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Lwów --- Piątek dnia 5 Lipca. 


Wychodzi w dni powszednie 
© godzinie 3 po południu s datą Anmii 


następnego» 
NUMER KOSZTUJE 
ws Lwowie , » » » . LĄ 
ta prowincyi + « « , Śg 


Bonera z poprzednich ta po 10 8 7 


Wszelkie „Doniesienia prywatne” $iię. 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach; 
nabożeństwach załobnych, pogrzeback:, 
wszelkie nekrologi, opisy mert i zabaw 
prywatnych, wazelkie reklamy dla bałów, 
odczytów i koncertów, wszelkie spisý 
składek, doniesienia o zgubach łub o zma- 
bzionych przedmiotach i $. d. it, 4, ze 
50 centów ad winrnre. 


Dziś: +l | św. Heliodora + | Jułyanna M. 
Jatro: $ | św. Józefa Kal. Ę| Jewsewya 


Przegląd polityczny. 
Lwów 2 lipca. 
Dzienniki rosyjskie przerwały spór o me- 
todę postępowania w ziemiach polskich, bo od 
ałowa do słowa przyszło między niemi do nie- 
grzecznych wymyślań. Tej rozprawie, zakot- 
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Preuumerata z przesyłką poezto 
a wynosi: 
« kraju i w Aostryi miesiecznie 1 glr. 10 a 
w Niemczech S 50 „ 
w innych państwach „ — 
Es emian- adresu oplaca się 20 et. 
Qplste nalczy uiścić równocześnie B 
dądaniem -miany adresa. 
CENY OGŁOSZEŃ 


Rwyczujne ogloszenia na czwartej 
streniey: 
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Prarez paritowy albo Jego miejsca , - |_| 
„Ztobnych oglevzaniach" sa każda słowa 
drukiem vetitowyio po 5 od P Ba 
ank tłustym garm»nóom po ` : i fs 
Buraspendancye prywatne ak każde slowa 
rakiem petitowym p? . . a à LID 
Kudesłame mk trzeciej stronicy! 
Bgicaceniu, wiarus petitowy albe jego miejsce 40 eh 
Reżlamy 4 . . ś . š s B LUT 
Mażrologia o 5 a a g . a 20 
Qglomenia do „Przepladn* prryfmaja „BIUR 
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konstytucyi. Jeśli narodom azyatyckim zanie- , cych z łaskawej gościnności i opieki ateńskie- więc szkoda niewialza, ala wielu pasażerów Jak wiedomo, celem rządu było zadać cios or- 


siemy socyalizm, to pomyślmy jeno, eo się sta- | fo rządu. 


nie, gdy secki milionów Mongołów zarażę się | czy szef greckiego gabinetu p. Delyaunis, któ: to znasznis powiększy cyfrą szkody. 


tą chorobą Zniknie wszystko pod ich niszczącą ry do pswnego korespondenta tak mówił: | 


falą Dlatego nam, idącym na Wschód azya- „Dziesięć lat temu miiczono na Krecis jej zalu- i bernii mińskiej, 8. p. B>gdaszewskiego, wystę- | scicła augliksńskiego. Tego rodzaju otwarta pro- 


Tak np. rodzinę zabitego obywstela z gu: 


Może trafniej zapatruje się na rze- wystąpiło z akcyą sądową o odszkodowanie i| genizacyi szkolnej istniejącej od 1870 r. i od- 


dającej dyrekcyę szkółek w/edzom świeckim. 
Choiał przywrócić nad nimi zwierzchnictwo Ko- 


tycki, trzeba nielitościwie tępió dwia pokrewne dnienie i ekazwło się, że mieszza na riaj pół puje z pretensyą 100.000 ra, rodzina po Hirsz- jpozycya byłaby wywołiła oburzenie; ażeby za- 


sobie zarazy: konstytucyjność i socyalizm!* 


Z tej odpowiedzi można wnosić, ża osta- 


$ 


l 


miliona Greków ; ziiczono tę ludność zaocwu 
przed rokiera i przezoyeno się, ża Greków jest 


czonej tak niesmacznie, poświęcił Grażdanin | tnie robotnicze rozruchy w Rosyi dadzą powód ; tylko 300 tysi,cy. Pizesie takie zmniejszenie 


następujące uwagi: „Czyż naprawdę znajduje- 
my się jeczcza na tym stopniu umysłowego 
rozwoju, na którym każdy przeciwnik wydaje 
się nam nicponiem, zasługującym jeno na to, 
by go porwać za czuprynę i ściągnąć na poli- 
cyę, albo do prokuratora, jako zdrajcę stanu, | 
którego trzeba zarznąć? A. przecież podczas 
sporu o kwestyi polskiej okazało się, żeśmy! 
bardeo bliscy takiej karczemnej eywilizycyi. | 
Tymczasem pozostał fakt niezbity, że oto już 
33-ci rok mija od rządów Murawjewa, a my 
zawsze jeszcze stoimy przed pytaniem: co lep- 
sze — dusić, szczuć i drażnić Polaków, aby ich | 
zrosyanizować, czy też pogodzić ich z FRosyą 
postępowaniem spokojnem i logicznem, szann- 
jącem to, co warte szacunku, a tępiącem wszy- 
stko godne wytępienia? Skoro takie pytanie 
wciąż przed nami stoi, nie jest-że to dowodem, 
że system, wykonywany w kraju zachodnim od 
lać tylu, na nic się nie zdał. Po dawnemu je- 
dni prawią, że trzeba Polaków tępić, bo oni 
gotowi się zbuntować, a inni dowodzą, że wła- 
śnie dlatego Polaey nie mogą się uspokoić, iż 
są systematycznie jątrzeni. Cóż to znaczy, że 
po 33-ch latach systemu zaczepek i prześladowań 
zawsze jeszcze stoimy na tym samym punkcie 
pojmowania sprawy polskiej? Według mnie, 
to znaczy, że system w każdym razie jest wa- 
dliwy i przy wykonaniu natrafia na zasadnicze 
przeszkody. A jeśli tak, to jużci najmniej taką 
samą racyę mają ci, którzy ganią taką polity- | 
kę, jak i owi, którzy jej bronią. Przypuśómy, 
że w istocie polskość i katolicyzm grożą cało- 
ści i spokojowi Rosyi. W takim razie trzeba 
karczemnie wymyśjaó na to, że nieskuteczne 
Są Środki, zastosowane do Polaków, które mia- | 
ły osłabić tę niebezpieczną dla nas siłą, a: 
nie osłabiły jej; w żadnym zaś razie nie zasłu- 
żyli na łajanie ci, którzy szukają innych środ- 
ków na grożące niebezpieczeństwo. Aie gadaj- 
że tu z naszymi karczemnikami!* 
W dalszym ciągu swych pessymistycznych 
rozumowań redaktor Grażdanina książę Mesz- 
czerski pyta: „A czem iny idziemy as Wachod, | 
do tych narodów azyatyckich, które do nas się 
garną” Czy nie zwwiedziemy ich oczekiwań ?* 
Na to pytanie odpowiedziano z obozu zwo- 
„uników systemu, wykonywanego od czasów 
Murawjewe: „Ma słuszność książę Meszozerski! 
Fatalne prądy, które podminowały naszych in- 
teligentów, narzucają nam złośliwą rolę propa- 
gatorów wszelkiej obydy zachodnio-europejskiej | 
i tę ohydę jeszcześmy gotowi zanieśś narodom | 


a 


o jeszcze większego skrępowania myśli i do |się ludneści nie dowodzi uomyślności kraju. | 


skrajnego teroryzmu czynowniczego. 


Krsteńczycy nie przyjęli dotąd pokojowej 


j oferty sultana. Zamianował on Jerzego Barowi- 
zwanego (teorgi-baszą, a pełniącego urząd 
Gia wyspy Samos, wielkorządzcą Krety. 
Dygnitarz ten jest prawosławnym Albańezykiem, | 


GZ, 


księ 


zatem osobą, jakiej właśnie żądali Kretsńczy- 
cy. Ponieważ jednęk Abdullah-basza, który 
twardą ręką tłamił powstanie, otrzymał jedno- 
cześnie godność merszałka i pozostał na wy- 
spie jako naczelny dowódzca siły zbrojnej, 
przeto Kreteńczycy uznali, że istotna władza 
będzie się znajdowała w rękach muzułmani- 
na, który okazał się dla nich bezwzględnym, 
zas wielkorządzca (teorgi-basza będzie jeno 
malowanym namiestnikiem. Z tego powodu 
nie przyjęli oni wezwania na sejm krajowy, 


który miał być otwarty w poniedziałek. Nio- | 


którzy deputowani chrześcijańscy z początku 
choieli przybyć na sejm, lecz obawiając się 
podstępu, zażądali od konsulów rękojmi, iż ży- 
ciu ich i swobodzie nie nia grozi ze strony tu- 
reckiej, która w stolicy czuje się panią. Oezy= 
wiście, konsulowie, chosiaż namawiali deputo- 
wanych do przybycia na sejm, nie mogli iə- 
dask dać żadnej rękojmi, bo to przekręczało” 
by zakres ich możności i obowiązków. Więc 
odmówili, a wówczas żaden chrześcijeński de- 
pucowany nie przybył do stolicy. Tak stały 
rzeczy w poniedziałek, od tej jednak chwili 
zapewne zdołano pozyskać kilku greckich de- 
putowenych, bo na nowy termin Otwarcia 


stolicy, jednocześnie z całym zastępsm muzuł- 
nuńskioh deputowanych, których jest 39 ciu. 


słów. Tej połowie odczytał Głeorg.-basza ode- 
zwę sułtańską, zapraszzjącą deputowanych do 
wspólnej z rządem pracy ned uspokojeniam wy- 


l8py, z czego wynika, ża uwniestnik wważe po- 


i Dam drugi ergnnent W ostatnich trzech ia- 
tach wszystko, co przyaiosty podatki, wywie- 
ziono do Konstantynopceja. Na wyspą nie wy- 
dano ani piastre. W tym Czasie śadnomu m- 
rzędnikowi i żolnierzong szesnastu batalionów, 
stojących na wyrpie, nie wypłacono pensfi. 
Ci urzędnicy nie posialsją własaego msjątku, 
a Żołnierze nie pracują na swe utrzymanie, a 
jednek i jedni i drudzy nietylko z głodu nie 
wymarli, lecz owszem, mają się bardzo do- 
fbrze. Niech to panu wytłómaczy fakt na po- 
jar dziw2y, żə w ciągu let dziesięciu cyfra 

ludności greckiej spadły z pół miliona va 300 
| 


| 


i 
i 


tysięcy. Nia sądź pan, że mocarstwa o tem 
nie wiedzą, albo że naprawdą wierzą w moż- 


nie mogą sobie wyobrazić, coby się stało, gdy- 
by się naraz zwichnęłaą równowaga na europej- 
skim wschodzie. Pań:twu greckiemu nic za- 
rzucić nie możne; tTiegg. ono woli mocarstw, 
chosiaź naród całą duszą jast oddany Kre- 
tsńczykom. Czy długo tak potrwa? — sam nie 
wiem, ale zapytuję, owy tek może trwać dłu- 
go? W każdym razie Gzesy liczą na sprawie- 
dliwość Europy“. 


Korespondencye. 
Warszawa, 29 czerwca. 
(Azet) Dażo się u nas i u was w ostatnich 
c?arach mówiło i piralo o bezpośredniem połą- 
'ezeniu koleją żelazną Warszawy ze Lwowem. 
| Ze strony rządu autsiryackiego zvobiono już, 


,Sejmu, na, wczorajszą środę, zjawili się oni w | jak wiedormo wszystko, bo linię kolejową po- 


jeiągnięio wprost ze Lwows do Bełaca, a więc 
ido samej granicy Z Koagietówky. Idzie więc 


| Z kalku Grekami stauowią oni meco więcej niż į tylko o to, aby ua niewiikiej stosunkowo prze- 
jpołowę sejmu, który się składa z 80cu po-|surzeni wybudowana zostału po stronie Kon- 


fgresówki kolaj z Tomaszowa do granicy rosyj- 
skiej, a wiedy podróż z Warszawy do Lwowa 
{urwa bądzie godzin dwanaście, gdy dziś na 
jrsków wynuśl 00 Bejianiój dwadzieścia catsry 


| 


liwośó odrodzenia się Turepi. Une po prostu |się tu projekt, aby fundusze Instysutu moral- |; mniej, śledów owej nienawiści i zaciętości, 


manie o 60 tysięcy. łączne pretensye innych 
poszwankowanych pasażerów wynoszą bardzo 
| poważną ojf.ę. 
Istnieje m nas zakład poprawozo-naukowy w 
|! Mokożowie pod Warszańą, Ziócy się NAZYWA 
| lastysutem moralnie zaniedbanych daresi, è do 
| którego przyjmowani są chłopcy bez uprzednich 
wyroków sądowych. Zakład ten w owłej Polsce 
į jest niezmiernie popuiaray i bez przesady mo- 
jina powiedzieċ, że otoczony jest szczególuą 
| pieczołowitością i ofiarnością ogóła polskiego. 
Jeśli się tak wyrazić wolno, myńą o nim 
| wszyscy i każdy. Oo prawda, za smutkiem na- 
leży wyznać, że ilość kandydatów coraz po- 
większa się, a wskutek tego i potrzeby zakła- 
du rosną. Hejnych dobrodziejów nie brak, ale 
tek i pomysły znajdują się zawsze wśród tych, 
którzy gotowizny dać nie mogą ma ofiarę. Ury- 
ginalny tedy i głęboko humanitarny wyrodził 


nie zaniedbanych dzieci powiększyć, mianowi- 
cie urządzają przy instytucie filię dla kruąbr- 
nych, rozpustnych, słowam z różnymi nałoga- 
mi chłopców, których rodzice są zaxnożni, a nie 
mają eposobu zajęcia się udpow.ednierm wycho- 
waniem, które wymega pedagogicznych dróg, 
aby takis dzieci poprawić, złe z nich wykorze- 
nić i oddsó jako dobrych ludzi rodzicom, 8 
więc społeczeństwu. Opłaty z tej filu płynące 
będą niezawodnie znaczne, a te w znacznej 
części posłużą na zwiększenie fznduszów głó* 
wnego Instytutu, w ktorym znajdują się dzieci 
' niezzanych rodziców, lub zupełnie ubogich. 

W spiawach teatralnych, i to nie ogród- 
kowych, lecz dotyczących rządowych teasrów 
naszych , zanosi się na ważne zmisny i refor- 
my. P. Wsadysław Szymanowski, dotychczaso- 
wy reżyser dramatu i komedyi, który właści” 
wie jest kierownikiem tej nejpryncyyalniejszej 
gałęzi w teatrze, w nejbużezym czs.ie ustępu- 
je ze swego stanowiska. Tutejsze driennikarsuwo 
1 w ogóle opinia, c> prawda, nie otaczały zbyt- 

kj syrnzatyą p. Szymanowskiego, a w ostat- 
nich czasach krytyka tutejsza z p. Kavimie- 
rzem Zalewskim na czela, w sposób surowy 1 
|miedwuznączny, poczęłe „występować prúcckw 


łowiczny sejm za uprawniony do nehwał wj godzin i jest dwa razy droższa, jakby była na; zíej artystycznej i literackiej gospodarce rety- 


imieniu całości. Zapewne jednak Kieteńczycy | 


inaczej zapatrują sig na tę sprawę, bo rząd 
rewolucyjny, który tam się nazywa Epitro- 
pią, wezwał gracką ludność do wąberi postow 
na sejm własny, niezależny od suitaue. To 


| zgromadzenie ma się odbyć w Svilosie, gdzie ji 


rezyduje Hpitropia, i uchwalić podatek na pro- 
wadzanie wojny z Turcyą, oraz ułożyć warua- 
ki pokoja podłog wniosków opracowsnych 


|stracyę za rok przejdą Już wszys;kie koleje pre- 
|wego brzegu Wisiy w gnbezniach Kongre:ów- 
| ki, z największą pewnością weźmie się przeda- 
wszystkiem do budowy odnogi kolejowej od ii- 
nii nadwiślańskiej do granicy galicyjskiej. Jest 
jesacze zurządzonem na rok przyszły rezyoczę- 
ce budowy w pobliżu gramcy galicyjskiej, 


azyatyckim, jak zanieśliśmy ją Bałgarom i S:r-|! przez Europią Ponieważ tea rząd rewolu-; mianowicie z Ostrowa, stncyi kreńcowej koler 


bom, których zdemorslizowahśmy nędzny kon- | 


cyjny szłada się z zaciętych wrogów Tarcyi, 
a zwolenników walki do osieteczności, przeto 


;dąbrowskiej, aż do Tomaszowa pogranicza go. 


"Tomaszów. Otóż dowiadują się, że tutejszy ZA- j 
rząd kolei skarbowych, pod którego admini- | 


aoras Obecny prezes, p. Andrejaw, z początku 
mało się zajmował dramatem 1 komedyą 1 da- 
piero teraz zaczął wglądać we wszystko i in- 
formować się z pierwszej tęki. Ponieważ znał 
|słabo język polski, zubieł sią do uczenia ga, 
co mu nataralme łatwo przychodziło, jako ozio. 
iwiekowi juź wykształconemu, przy pomocy 
dziełnego nauczyciela nowo mianowadegó bi- 
blkotekarza ordynacyi br. Zamoyskich, p. Kro. 
ia, którego sobie przybrał 2a profesora i lek- 
tora. Rużyseryę dramain i komsdyi obejmnie 
tedy w usjbliżizym czasie p. Bolesław Ładnow* 


| 
| 


i tem istotne swe zamiary zamaskować, w projek- 
cie swym rząd przypuścił do współudziału w za- 
pomodze skarbowej protestanckich sekciarzy i 
katolików. Ci ostatni, o których nam tu ohc- 
dzi, nie łudzili się—albo jeżeli się łudzili, to nie 
trwało to długo—codo istotnych zamiarów rzą- 
du, lecz jako obywatela kraja wiedzieli, ił mają 
takie samo prawo do zapomogi skarbowej jak 
innowiercy. Szkółki elementarne katolickie utrzy= 
mywane są wyłącznie kosztem Kościoła i para- 
fian: ciężar jast dotkliwy i oddslanie epoki re- 
formy pod tym względem do roku przyszłego — 
a może do kalend greckich — nie jest wcale 
pożądane. - , 

A nie podrzędną to kwestya już dzisiaj 
w Anglii, gdyż i Kezebnie i moraluyia swym 
wpływem katolicyzm wzzasta na siłach. Stano- 
į wisko społeczeństwa zmienia się także wzgię- 
i dem niego, i nie ma juk, w Londynie przynaj- 


[z którą dawniej był Ścigany. Mieliśmy sposob- 
ność stwierdz.ć to tutaj już kilkakrotnie, a prze- 
dewszystkiem gdyśmy opisywali wspaniałą ce- 
remonię położenia węgielnego kamienia kato- 
lickiej katedry w Westminstarze. Ozytelnicy 
dowiedzą się z zadowoleniem, że roboty idą 
bsz przerwy i chociaż ze względu na cgrom 
przedzięwzięcia nie można oznaczyć czasu ich 
ukończenia, jest juź rzeczą znaczącą, Ża ani 
na chwilę nie zabrakło potrzebnych fanduszów 
do budowy. 


Chociaż pobieżaie wypada wspomnieć, 
,ke dają się juź obecnie widzied na ulicach pro- 
| cesyə katolickie. Wielkie wrażenie wywołała 
procezya mrządzona przed kilku tygodniami w 
Peckham, miasteczku, które już rochłonięte zo- 
stało przez Londyn. Procesyk ta, poprzedzona 
wielkim krucyfixem, z posągami N. Panny, sgo 
Józefa i 6. Franciszka patrona klasztoru Ojców 
Kepucynów, szła od kaplicy Siószr Mnłosier- 
dzia do vago klasztoru przez całe miasto. IKilkeset 
dziewcząt w bieli, kongregacye i konfraternie 
ze swemi chorągwiami zroczyły zwolna i uro- 
czyście przy spiewach, światłach i licznym 
udziale publiczności. Wspaniałość tej procesyi 
wywsrła wielkie wrażenie wsiód okolicznej lu- 
dności i jak się dowiadujemy, wywołała Jiczne 
manifestacye sympatyi dla katolicyzmu. Dziwić 
się mogą czytelnicy kraju, w którym Kościół 
swobodnie i publicznie ceremonie .swa odpra- 
wia, że o procesyi tej piszemy jak o wypadku. 
Ale nie trzeba zapominać. że krzyk złowieszczy 
„No Popery!', rozlegał się w Anglii przed 
dwom jeszcze dziesiątkami lat i że tolerancya 
religijna była w tym kraju swobód politycznych 
rzeczą nieznaną. Pierwszą wielką man:fastacyą 
publiczną, gdzie sympatye dla katolicyemu się 
ujawniły, był niezapomniany pogrzeb kardy- 
nula Mannings, w którym uozestniezyło pré- 


| 


stytucyą. Naszym wypaczonym inteligentom Zarząd kolei skarbowych w MKxolestwie poi- | iS i i å wa 
zawdzięczamy ton błąd, że zgniłe porządki eu- | opracowano przez nich warunki pokoju zape-{ skiem ma przeznaczone co rok dziesięć milc- | skl, z Czsgu uletgiko tutejsze dziennikarstwo, 


wdo„odobnia 300.000 mieszkańców Londynu. 
ropejskie zostały zastosowane do puństwowego | wne są bardzo twarde. 4 tego powodu pazujejnów zubli na cele budowania kolei podjazdo- | lesz szeroką opimia, zajmujące sę serdecznie 


Nie może się naturalnie z nim porównać pro= 


życia Słowian. Ci inteligenci chcieliby i u nus| w Konstantynopola przekonanie, iż pośredni: | wych i odnóg łączących główniejsze mrterye 
zaprowadzić ową paplarmę, zwaną parlamentem, |oząca ekcya ambasadorów przewiecza chaos na | kołejowe i -właśnie połączenie uadwiślańskiej 
aby na szmatki podrzeć carską władzę, Jednak; wyspie. Portu zamierzała pierwej stłamić po- | kclei z galicyjską granicą, «a więc z linią, roz- 
na szczężcie nasi mężowie stanu, którzy dwa: | wstanie, a dopiero później zaprowadzić refor- | poczynającą się w Belacu, sioi na pierwszym 
dzieścia lat temu hołdowali systemowi państwo- | my, leca masiału zgodzić się na żądanie amba- jylanie 1 z najwiękczą pewnością w roku przy- 


sprawami teatralnemi, Jesi niezmiernie zadowci- 
niona, bo pun Ładnoważi jest nietylko zaako- 
iym artystą, — lecz prawym 1 zacnym (zło 
wiekiam, a to unas, chwaia Bogu, bardzo wiele 
jeszcze znaczy. 


rzeli, że takie błazeństwo może jest dobre dla 
starczych narodów europejskich, ale nie dla 
nas, młodych i zdrowych. Nasi inteligeuci już 
wiedzą, że paplarni u uas nie zaprowadzą; więc 
wzięli się na sposób i oto przemycają socyajizi, 


wemu, opartemu na paplarniach, już dziś przej- 
tę chorobę europejską, straszniejszą jeszcze 3 


RRIAT 


WILNA 
spisane dla „Dziennika Poznańskiego“ 


przez 
Antoniego Karpińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Lecz wróćmy do rzeczy. Przez sklepioną 
bramę wchodzimy w drugi, równie wielki dzie 
dziniec, gdzie stoi po prawej stronie obserwa- 
toryum astronomiozne, dzisiaj — jak się samo 
przez się rozumie — skasowane. 


Obserwatoryum znajduje się z zewnątrz 
w tym samym stanie, w jaki wprowadził je 
profesor astronomii Poczobut. Wieża poważna 
i gustowna, a na niej wiersz Wirgiliusza: „Ad- 
didit antigua virtus nova lumina. coeło*. Tutaj 
Poczobut przyjmował koronowane glowy, zwie- 
dzające uniwersytet: Nianisława Augusta, Pa- 
wła I, Aleksandra I. Cesarz Paweł, wchodząe 
do wspaniałej sali obserwatorynm w roku 1706, 
podobno zawołał do Poczobuta: „Qael salon, 
quel salon !“ 


Uniwersytet był olbrzymim - gmachem, 
zajmującym cały quartier. W murach jego się 
znajduje dzisiaj muzeum starożytności, założo- 
ne w roku 1859 przsz hr. Eustachego Tyszkie- 
wicza. Wejście do muzeum jest z zupeinie in- 
nej ulicy i obchodząc daleko kilku ulicami 
jestesmy wreszcie znowu w murach dawnego 
uniwersytetu, w wielkiej sali parterowej. Ta- 


taj pod szkłem mnóstwo biblii, rękopisów, sta- | U dołu obrazu rosyjski podpis malarza 
rych książek. Jest i kilka polskich. Czytamy | kałowicz*, 


sadorów, aby wijenne operacye były wstrzy- 
mane i aby zwoisnie sejmu i ogłoszenie mne- 
siyi sktomiło Kreteńczyków do złożenia broni. 

a sę rozumieć, że dziś łatwo jest tak mó- 
wić w.elkieau wezyrvowi, który w dodatku 
winę powstania zwalił, w rozmowie z redakto- 
rem Nowej Pressy, na emigrantów, korzysiwją- 


tułami jest tylko kilkanaście, zresztą całe Rd 


stwo starych książek łacińskich i rosyjskich, 
ułożonych w wielkim porządku w okrąg sali 
w szklanych leżących szafach, na których pv- 
stawiono w stosownych odległosciach bius.y 
poetów rosyjskich: Liuermonsowa, Puszkina, Zu- 
kowsklego 1 innych. Nad polskiemi książkami 
stoi biust Suwarowa, poety minorum gentium. 
Czemu właśnie poetę tego nazwiska wstawili 
w bezpośrednie sąsiedzuwo polskich k-iążek ? 
Czy żeby przypomina! rzeź Pragi przez feld- 
marszałka tegoż nazwiska ? 


,, Ważny, mówiący naturalnie tylko po ro- 
syjsku, prowadzi nas dalej po wspaniałych soho- 
dach do górnych sal, w których znowu uderza 
nadzwyszejny ład i porządak. 


„, Zbiory zresztą zwyczajne, jak we wazyst- 
kich muzeach: wypchane piaki, wumie egip- 
skie, pieczęcie, monsty, ząb mamuta, żubr wy- 
pohany i kilka sutografów. Zminteresowsuł nas 
jeden, t. j. otygiualny dukuwent Zygmunta Au- 
guste Z r. 1571 w języku białoruskim, uwai- 
niający „księży słonimskich od wszzlkich po- 
winności państwowych. Zresztą nic polskiego. 
Ned tem wszystkie portrety osób zasłu:onych 
ckoło dobre Litwy, widzimy opestą zwierzęcą 
tw Brz Murawiswa, dwa portrety Siemaszki, je- 
den przed poiączeniem z prawosławiem, a dru- 
gi po złączeniu, Jest tukże obraz rozległych 


| rozmiśrów, przedstawiający opa, poświęcające- 


go szable jakiemuś kniaziowi ruskiemu, udaj 
comu się na Tasarów. Tak objaśnia woźny. 

Ba- 
sórego dotychczas uważaliśmy za 


karty tytułów przez szkłanne wieka szuflad: | polskiego malarza. Rzeczy wartośh naukową 
„Wzywanie do jedności katolickiej narodu ru- | mających, o ile ocenić umiemy, nie ma; wszyst- 


skiego religii greckiej z Kościołem rzymskim. 

Kraków 1629“; albo dalej: „Sobór kijowski 

schizmaticki roku 1641, przez ojca Piotra Mo- 

kile złożony, w którym aż wielkie absurda 

y ren wierze świętej katolickiej się | 
UJĄ - 


Książek takich polskich z podobnemi ty- | skarbów dla nauki i wiedzy buswieja i gnije 


| wersy 


ko, co przypominało Polskę i co z trudem ucza- 
ni nasi przez półtrzecia wieka istn'enia uri- 
tetu wileńskiego nagromadzili, wywiezio- 
no. Jedne rzeczy poszły do uniwersytstu ki- 
jowskiego, drugie do Gatczycy do paiacu car- 
skiego, inne do Kremla, a peito prawdziwych 


go | 


jsztym budowa rozpoczętą zostawie. Do szybkiej 
decyzji w tej sprawie przyczyniła się pedobno 
upiniaą ministerstwa wojny, kióra tę odnogę ko- 
lei uważa za strategiczną. 

W sprawie katastrofy posiągu psd Brze- 
ściem litewskim  siedztwo jest ukończune, Ugói: 
ne szkody oceniono na 60000 ra, stosunkowo 
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"NOTATKI Z 


na poddaszu jakiego ministerstwa „poczt, te- 
legrafów i obcych wyznań* w Petersburgu. Ta 
saia muzealna pierwszego piętra, to aula uni- 
wer yieoka. Tutaj odbywaćy sią urozzystcści 
uniwersyteckie; profesorowia siedzieli ubrani 
w tog. purpurowe, przed rekiorem leżało berio 
srebrue, yrzoz Batorego niegdyś uniwersyteto- 
wl ofiarowane. 

Czyzby to wszystko bezpowrotnie minąć 
miało ? 


26 maja 1896. 


Dzień koronacyi. Wszędzie tylko lampki, 
chorągwie i transparenta, przygotowane do 
wieczornej iluminacyi. Ńawet na kościele ostro: 
bramskim wysilają się jacyś poczoiwi ludziska, 
aby ustawić monogramy Mokołaja Alekaaadro - 
wieża i Niemki darmstadzkiej, przechrzczonej 
na Maryę Teodorównę. Aby uczcić gcdnie 
dzień, postanowiliśmy zóiaz z rana obsjrzeć 
kościoły juź nieistaiejąca. Jest to urzędowa na- 
zwa kościołów katolickich, przerobionych na 
cerkwie lab zamkniętych, czyli — jas lud tu- 
tejszy sių wyreża — zaziejonych „Przewodnik 
po Wiinie* wymienia 12 kok „nielatnieją 
cych kościołów*. I tak n. p. pod numerem 8 
wymieniony jest kuścioł św K źmierza, dziś 
prawosławny sobór św. Mikoł.ja. Pomimo, że 
wspaniała budowla z wieżermi, pomimo, że 
przedwczoraj dopiero zaciągeli tem dzwony, 
pomimo, że każdy nań patrzy i widzi go, ko- 
ściół ten me 1stniejs. Dalej kościoł ptfran- 
ciszkański, joden z nejstewszych w Wilnie. Do 
tego kościcła katemy się tawieźć. Jest on zam- 
knięty na kłódkę i zamek opieszętowsny, szyby 
koscioła po ozęści wybise a na kościele znajdu- 
je się wielki napis: „Arc'niw rządowy gubernii 
wileńskiej. 

Inny kościoł nie istriiejący, a mający hi- 
storyczne tradycye, jest kościcł Bazylianów. 
O kilkadziesiąt kroków oł kościoła ostrobram - 
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(T.) Wycctsnie przez r.ąd projektu nowej 
organizacyi szkólek eiemsntaecay ch — prawdzi- 
we bankructwo dla niego, jago rządu — będzie 
miało pomiędzy swami nasięystwami pośrednie- 
mi także i utrudnienie bytu szkólek katolickich. 


którego šrcdku stoi cerkiew św. Trójoy. W ko- 
ło dziedzińca ciągną się zabudowania dawnego 
klasztoru Bażylienów, samienionego Zza rządów 
Nowosiliccwu na więzienie. £atrzyrmy, gdzie mo- 
gis być cela Konrada, 

Wiecie co, pójdźmy lepiej do celi Kourada 
Najdalsza jest, przytyku do muru kościoła ; 
Nie słychać st.miąd, choć kto śpiewa albo wuia. 
Myślę dziś głośno gadać i cheę śpiewać wiele, 
W miocie zomyślą, źe to śpiewają w kościele, 


A więc narożne okno była cela Konrada 
i tutaj odbywała się scena pierwsza trzecie] 
części „Dziadów*. Uels ta przytyka do Eeplioy 
ostrobramskiej. Patrzymy na inne okna, to 
wizystko cele filaretów, zamykanych w tych 
murach przez Nowosilcowa. | . 

Czas spioszyó na umówioną na godzinę 
trzecią wycieszkę z kilku znajomymi Waiień- 
czykami. Dążymy znowu ową ul cą krętą i me 
zbyt szeroką uazywającą Się n Wiolka“, bo bę- 
dącą główną arteryą ruchu, lecz że do celu je- 
szcze daleko, siadamy do doróżki na małym pla. 
cu obok cerkwi św. Praksedy, naprzeciwko ho- 
talu warszawskiego. Mamy już rusząć, gdy kil- 
ka żandarmów galopoja Biodkiem ulicy 1 oczy- 
szczą ją z żydostwa, które całą ulicę zajęło i 
wstrzymuje ruch powozów. Za żandarmami po- 
kazuje się piechota, Ustawiająca się wzdłuż uli 
cy i tworząca szpaler. Jeden oddział z bronią 
iz zatknięrym bagustam, inni bez broni, jedni 
odświeżsni w Swiezęcych mnudurcach, inni za- 
kurzeni ŚWI6ŻO Z marszu widocznie wróśjli. 
Wojsko Usitdwiwszy się wzuósi w odstępach 
kilsunasto-minutowych okrzyki, lecz programu 
uroczystości koronacyjnej nie umiemy pochwy- 
ció. Waz OKrzyz powtórzę ośm razy, potem Gzie- 
ry, potem pięć, wreszcie siedim itd. Tymczasem 
żydostwo prze ra doróżkę, nasz punst obser- 
wacyjn;. 

Porządn>go człowieka oprócz waszego Te- 


skiego jest brama z napis em rosyjskim, cznaj- | ferenta i Jego awóch towarzyszy nie zoba- 


miającym nam, że to se minacyum duchowae 
prawosławne. Wohcdzi sią na dziedziniec, w 


. Gzysz, więc wdajeray się w rozmowę z żydya 
mi, którzy chętnie dają objaśnienia, widnema 


TY LOT 
E ZDĘSI TTC 


cesya w Peckam, ale jest jui wielkim krokiem 
naprzód, że ludność protestancka tutejsza przy- 
wyka do ceremonii katolickich i toleruja je: 
jest to nowy szczebel na drabinie wiodącej ku 
jeaności Kościoła. 

Nie trzeba także pominąć milczeniem li- 
stu otwartego Gladstcna do arcybiskcpa angli- 
kańskiego Yorku w przedmiocie uzasnia przez 
Stolicę Apostolską anglikańskiego kapłaństwa 
i angielazich klasztorów. Sędziwy mąż stanu, 
który ongi w epoca Papieża Piusa IX go był 
otwartym przeciwnikiem Rzymu, obecnie wszedł- 


podług najlepszej wiedzy. Jeden twierdzi, że o- 
krzyk wojska oznacza nadejście depeszy z Mos- 
kwy, zwiastującej, ża car usiadł na tronie, inny 
że car w tej chwili dał sobie sam komunią, 
inny ostatecznie zapewnia, że car pije zdrowie 
ludu. Piechota wreszcie wcale nie w parado- 
wym szyku, lecz jak ruchawka na prędce ze- 
brasa, ustępuje 1 myślimy, że będzie można 
wreszcie ruszyć, lecz naraz pokazuje się arty- 
lerya i ta długim i dalekim szeregiem zaczyna 
przejazd przez ulicę. Na ramionach źołaierzy 
widzimy, że to pułk dwudziesty siódmy. Konie 
i rzemienie dubize utrzymane, ale to też wazy- 
stko. Ładu i porządku najmniejszego i jakiegoś 
programu uroczystości ani źdźbła. Cała kalwa- 
kaia co moment staje, «ficerowie galopują to 
w tył, to naprzód, wydają głośco w powietrze 
roziiazy, k:órych skutku nie widać ni znać; sko- 
ro baterye mają wreszcie ruszyć, tłumy żydo* 
stwa przedzierają się z jednej strony na drugą 
pomiędzy armatami 1 wstrtzymują zaowu po- 
chód na kilka minut. Sceny te powiarzają się 
Go chwila, tak, że pochód trwa przynajmniej 
godzinę. Z świetnego naszego punktu obserw.- 
cyjnego uio spuszczamy oka Z Gerzwi, w któ- 
rej odoywa się nabożenstwo. Obok csrkwi w 
cieniu jej (słońce pali strasznie) stoi sześciu 
cerkiewnyen sptewaków, ubranych w żółte od- 
swiętne ornaty z czarnemi szarokiemi obwód- 
kami. Widać, że na chwiię cerkiew opuśaili; 
każdy trzyma w dwóch rękach olbrzymią bułę 
i wżera się w nią. Naraz na dany jukis zoak 
uielojedzone bały toną pod ormavem i spiewa- 
cy galopem, j.dun wyprzedzająż drugiego, wla- 
tują do cerkwi. Tymezasem dwudziesty siódmy 
pułk jaszcza nie przeszedł i ciągalie się i staje 
bez końca. Ma to być parada artyleryi w dzień 
koronacpi. Leoz czemu ta „revas“ odbywa się 
na wązk ej ulicy, nie wiadomo, W wojsku ro- 
syjskiem takie przeshody wojska po wązkich 
ulicach są bardzo częsta i mają na celu: „uk- 
wiesti strach na graźżdam*, t. j. napędzić strę* 
chu miesyczenom. 
(Dokończenie nastąpi). 
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2 PRZEGLĄD z dnia 3 Lipca 1896. 
Co do dziennikarstwa polskiego w Ame-, łąkę zalaną żółto zielonem światłem, na niej 


szy już za życia do nieśmiertelności i pod wpły- I 
corsz więcej | 
I 


wem niejako pozagrobowego światła, zmienił | ryce, to ze sztucznego wzrostu 
swe zapatrywanie dawniejsze. Nie tylko nie | usycha gałęzi. W ostatnich czasach dużo pism 
przeszedł on na łono katolicyzmn. sle jest tak | polskich przestało tu wychodzić 


a W O O EO Z W Z YZ 
; zala > i j nić należycie dodatnią działalność członków ; śnie w druku. Drukują się równocześnie w języku 
kopice siana a w tyle górę opadającą ku lewej | ustepującej Rady, skoro tak liczny zastęp ich | polskim i ruskim, bez względu, w którym z tych 
stronie obrazu. Oba te obrazy znowu różnią się, obdarzyli ponownie swem zaufaniem i powołali | dwóch języków wygłosi je referent. 


samo, jak dawniej, w ścisłym duchowym zwią- 
zku z Kościołem peństwowym. Nia przeszka- 
dza mu to jednek korzyć się przed majestatem 


| 


Leona XIII i prosić go o okazanie ojcowskiego | we i katolickie, — i znikła anarchistyczna 
miłosierdzia anglikanizmowi. Nie ma potrzeby | Jutrzenka, tygodnik szkodliwy i skandaliczny. 


roztrząsać tutaj pytanie, czy owo uznanie Apo- | 


stolskiej spuścizny, za którem przemawia Clad- | tejsze firmy, trudniące się kolonizowaniem emi 


z braku fun- | ogólnym tonem od poprzednich utworów p. Po- |do dalszego prowadzenia rządów tego miesta. 
duszów i z braku prenumerztorów, a w osta- | piela choć noszą na sobie wyraźnie znamiona „Szanowni panowie! Drświądozyliście nie- 
tnich dniach pożegnała się z tym światem Fo- ! wspólnego pochodzenia od jednego autora. Po- | jednokrotnie, że urząd radnego j 

lonia w Baltimore, co prawda, pismo nuczi- | dobno odbywał p. Popiel niedawno podróż ar- | niężki i niewdzięczny, lecz pomirao tego nie 
tystyczuą do Włoch i obydwa te obrazy pow- | waham się zagrzowaó panów do wytrwałej pra- 
stały po ukończeniu tej podróży. W każdym |cy nad rozwojem miasta, gdyż tylko tę nagro- 


Niejednokrotnie już wspominałem, ża tu-| razie są one dowodem jakiejs nowej łazy w ar- | da jest prawdziwą, którą sią zdobywa oierni- 


ast to zawód ! 


tystycznym rozwoju ich twórcy, tak samo jak | stą drogą pod hasłem: salus urbis suprema lex!| 


. _ Wybór prezydenta miasta Lwowa odbędzie 
się dziś wieczorem. Akt to nader ważny dlą miasta, 
prezyden: bowiem nie tylko ma reprezentować sto= 
licę na zewnątrz, ale przedewszystkiem czuwać nad 
jej wewnętrzną gospodarką, ma w swych "rękach 
dzierżyć wszystkie sprężyny tak wielkiej maszyny 
administracyjnej, jaka jest Magistrat lwowski. Z 
doświadczenia wiemy, że jeżeli mąż energiczny, 


stone, przyczyni się do zbliśenia anglikanizmu | grantów, dopuszczają się na naszych rodakach | poprzednie były dowodami wpływu Bollera a 

do Kościoła, czy też przeciwnie, ugruntuje | wielkich nadużyć. Tak n. p. wielce poważny | pierwsze studyów akademickich. 

schyzmę. W sprawie takiej doniosłości Stolica | nowoyorski dziennik „World“, opisuje sprawę Przemiany tak radykalne w rozwoju twór- 

Apostolska sama jedna zawyrokuje i jak Voce | niejakiego Józefa Percaka, inteligentnego emi- !ozošoi świadczą wprawdzie o pracowitości i dą- 
| 


della Verità domyślać się pozwala, xawyrokuja | zranta z Galicyi, którego firma Missler and | żenia do wydoskonelenia autora. Świadczy też 
nieządłngo. Ale gdy się jadynie stoi na stano- | Krimmert ponętnymi opisami kolonii, nazwa- |o tem i wspólne wszystkim dobra malowanie, 
wisku angielskiem i rczbiera jago stosunek do |naj „Missler* tak oszukała, że Percak z całem ale jest w tem i haczyk. Oto oxy malarz, któ- 
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„Ustępująca Rada ma niepomierne zasługi sprężysty, pełen inicyatywy i sił do pracy, stanie 
około dobra tego miasta, dość gdv wspomnę o jna czele wielkiego organizmu, to może w krótkim 
życzliwem i ofiarnem poparciu Wystawy kra- | cząsie odrodzić go zupełnie i nowe weń wlać życie. 

94, która Lwów mora'nie tak | Takiego odrodzenia właśnie potrzebowałoby miastc 
dźwignęła. że cały świat podziwiał jego roz- | nasze. Panują w niem bowiem pod niejednym wzglę: 
wój. Pożyczka 10 milionów ns różne inwe- j dem niezdrowe stosunki, Gospodarka magistracka 
stycye i pożyteczne cele, to także zdobycz | jest niemal przysłowiowo zła, dużo pieniędzy coro. 


katolicyzmu, to najpowierzekownieiszy apostrze- 
gacz musi przyznać, że sią sytuncya dawniej- 
sza radykalnie zmieniła i że wypadki idą 
szybciej, aniżeli najgorliwsi przypuszczać na- 
weż mogli przed paru dziesiątkami lat. 

Umarł sir Augustus Harris, dyrsktor wło- 
skiej Opery w Covant Garden, dyrektor naj- 
większego i rajstarszego testru Drury Lans, 
słynnego ze swych dramatów i tragedyi, oraz 
właściciel kilku innych teatrów. Była to naj- 
wybitniejsza osobistość całego teatralnego świa- 
ta londyńskiego. Człowiek nissłychanie przed- 
siębiorczy, ruchliwy, zaczął swój zawód bez 
grosza a zrobił wielsi majątek, szozodrobliwie 
sypiąc pieniądzmi na prawo i lewo. Brał w rę- 
ce sceny zrujnowane, zdspopularyzowana i 
umiał tehbnąć w nie żywotność, otoczyć je ble- 
skiem. Działalność jego dle sceny Drury Lane 
okazała się wielce płodną. Co rok przy pomocy 
tego lub owego pisarza, Harris pisał wielki 
melodramat, wieiką machinę o scenach pataty- 
ocznych, patryctycznych, o intermezzach komi- 
cznych, dających pola do wielkiej, małowni- 
czej wystawy, dekoracyi i maszynecyi. Bəz 
istotnej piśmienniczej wartośsi, sztuki te były 
zawsze zajmujące izwabiaży tłumy. Ale niczam 
to było w porównaniu do świątecznych panto- 
min, czyli ozerodziejskich sztuk, które tam 
przez resztę roku przedstawieł. Były to jedyne 
w świecie widowiska: sypał na nie miliony, 
ale powracały mu się z naddatkiera. Niepodo- 
bna wyobrazić sobie bieglejszego od niego dy- 
rektora teatru. 

A oprócz tego był dyraktorem wielkiej 
Opery. Znikała włoska cpera z jednej europej 
skiej sceny po drugiej, i w Londynie także 
ohyliła się do upadku, gdy on ją zgalwanizo- 
wał. Uczynił dwia rzeczy: naprzód zesngażc- 
wał najpierwszych artystów jakich swiat arty- 
styczny posiadał, powtóre wprowadził na scenę 
Covent Garden miądzynarodowy eklektyzm. 
Nie zamykał się w przestarzałej, płytkiej szkole 
włoskiej Belliniego, Donizattiego i Rosiniego 
oraz Verdiego dawniejszej maniery, ale cbrk 
nich przedstawiał naprzód wielkich mistrzów 
szkoły francuskiej, a następnie Wagnera. Dzięki 
wpływowi Reszków śpiewano na soenie Covent 
Garden włoskie, francuskie i niemiackie opery, 
każdą w jej własnym języku. Publiczność ose- 
nila wielkie staranie p. Harrisa około pednie: 
sienia Opery, deła mu maieryalne poparcie i 
jako rezultat mieliśmy, że scena Covent Gar- 
den stała się pierwszą na świeciw. 

" Rząd chcąc uzneó jego zasługi oddane 
dramatycznej sztuce, nadał mu, gdy był szery- 
fem Londynu i urządził niezrównanej wspa- 
niałości przedstawienie w Operze dla cesarstwa 
niemieckich, tytuł szlachecki. Sir Augustus był 
wielce popularnym w caiym «urtystycztym 
świecie i u calej publiczności. Śmierć jego w 44 
roku życia wywołała żal powszechny. 


Chicago 10 czerwca. 

(N.—n) Zapewne mało krmu wiadomo 
w „starym kraju”, że w Stanach Zjednaczo- 
nych Ameryki znajduje się około 200.000 Li- 
twinów. I to nie takich Litwinów, jak oi, któ- 
rych mamy z „Pana Tadeusza“, lecz mówią- 
cych tylko po litewsku, uważających się za od 
rębny naród i dążących do zdobycia sobie tel 
odrębności politycznej. Z nami Polakami łączy 
ich jedynie religia katolicka. Litwini w Ame- 
ryce, są to emigranci z pod zaboru rosyjskiego, 
ale większa ich część przypłynęła z Prus, gdzie 
jak wiadomo. w prowincyach wschodnich całą 
przestrzeń nadgraniczną z Bosyą zamieszkują 
Litwini. W „sterym kraju“ nie dzielą się oni 
na stronnictwa, ale u nas tu wAmeryce rozpa- 
dają się na katolików, liberałów. przyjaciół Pol- 
ski, na narodowców, na socyalistów i anarchi- 
stów. Istnieje także wsród ameryksńskich Li 
twinów stronnictwo przyjaciół Rosyi , ale jest 
ono tak drobne, że w rachubę ble może b © 
brane — natomiast gdy polskich socyalistów 
mamy bardzo mało w Ameryce, a anarchistów 
możnaby policzyć na palcach, to przynajmniej 
dziesiąta część Litwinów w Ameryce sprzyja 
socyalizmowi, — a anarchizm nie także wśród 
inteligancyi litewskisj dość licznych zwolen- 
ników. 

Tutejsze gszety engielskis i niemieckie, 
coraz częściej donoszą, że przewódzoy Litwi- 
nów przemawiają na publicznych zebraniach, 
wygiaszają anarchistyczne zasady i pracują n- 
silnie dla krwawej bandy anarchistów. Księża 
litewscy, aczkolwiek dobrzy katolicy, nie mają 
takiego wpływu na swoich rodaków w Ame 
ryce, jak nasze duchowieństwo polskie i tem 
się objaśnia rozprzężenie w stosunkach społe- 
cznych tutejszych Litwinów. Kilka pism, wy- 
ahodzących w litewskim języku, redagowa- 
nych po większej części przez awanturników, 
przyczynia się niemało do niezgody wśród tu- 
tejszych Litwinów. Każde takie pismo przed - 
stawia inne stronnictwo i zasadza swoją gorli- 
wość na tem, aby drugich szkalować i obrzu- 
cać błotem. 

Szkalowanie i obdzierania z dobrej sławy 
drugich jest u nas w Ameryce na porządku 
dziennym, ale też sądy tutejsze wcale nio żar- 
tują z takimi oszczercami, Wzięto się i do 
pism polskich, która od niedawna poczęły 
wstępować na tę niepiękną drogę. W tych 
dniach n. p. najwyższy sąd w Buffalo skazał 
wydawcę codziennej gazety, wychodzącej tam- 
że p. t. Polak w Ameryce, na zapłacenie 6250 
dolarów doktorowi Krugowi za oszczerstwo, 
rzucone na niego w tem piśmie, dołączając 
do tego jeszcze koszta procesu, która są bar- 
dzo znaczne. Tym sposobem wydawcę Polaka 
w Ameryce te kilkanaście czy kilkadziesiąt wier- 
szy, w których sąd dopatrzył się oszczerstwa, 
kosztować będą na wasze pieniądza około 
20.000 zł, doliczając do tego koszta procesu. 
Dodać winienem, że wyrok jest już ostateczny, 
zapadł w apelacyi i nia ma od niego odwoła- 
nia. Pierwsze to pismo polskie w Ameryce, 
tak surowo ukarane w sądzie apelacyjnym. Po- 
przednia procesa O Oszczersiwa, Wytaczane pol- 


skim dziennikom , były drobne i kończyły się | 


w niższych instancyach. 


swem rodzeństwem, przyprowadzony został do 
nędzy. Oszustwo wykonane na tych biednych 
ludziach, było tak uderzające, że zajęto się ni- 
mi w New Yorku, a firmie oszukańczej wyto- 
czono proces, który z pewnością przegrają. 

Niemal we wszystkich tutejszych amery- 
kańskich dziannikach zamieszczane są lamen- 
tujące artykuły o depresyi, jaka panuje w a- 
merykańskim przemyśle i kandlu — przygnę- 
biająca to okoliczność tembardziej, że polepsze: 
nia stosunków nie można się tak rychło spo- 
dziewać. W ciągu jednego z ostatnich tygodni 
w Stanach Zjednoczonych zbankrutowało 236 
najrozmaitszych firm. 


Z salonu sztuki. 


W drugiem oknie trzeciego pokoju na- 
szej wystawy przy placu św. Ducha wisi nie- 
wielki obrazek Iwasiuka, przedstawiający za- 
chód, późny zachód słońca. Pomimo, że obra- 
zek ten znajduje się tam już od blisko pół ro- 
ku, nie było o nim w sprawozdaniach z salo- 
nu sztuki dotychczas żadnej wzmianki. A. prze- 
cież nie godziło się przechodzić nad nim do 
porządku dziennego, bo obrazek przykuwa do 
siebie oczy tem mocniej, im dłużej się weń 
wpatrywać. Na pierwszy rzut oka uderza wi- 
dza orgia kolorów, której pozorny ohaos nie 
dozwala odszukiwać szczegółów. Jakieś fiolety 
i seledyny wyskakują z po za ciemnych, czar- 
nych prawie plam. Dopiero po dłuższem wpa- 
trywaniu się widać po lewej stronie grupę wy- 
gokich haszozów, a dalej ku prawej ręce aż do 
ramy obrazu ciemny, zarosły horyzont, prze- 
rznięty dość szeroką drużyną. Ale główną siłą 
obrazu jest niebo. Ciemno fioletowe chmury 
przerywają się tu i ówdzie w długie szpary, 
wypuszczając z za siebie gorące, żółte plamy 
zachodzącego słońca. Przerwy te w chmurach 
to jakby bramy otwarte do jakiegoś innego 
świata, pełnego dziwów nadzwyczajnych i ta- 
jemnie, których myśl ludzka domyśla się zale 
dwie. A pod tem wszystkiem czarne, smutna 
ziemia, szarzające zaledwie tu i ówdzie słabem, 
pożyczonem światłem tego gwaru barw, który 
się nad nią unosi. Wszystko to zas niebo i 
ziemia, chmury i haszcze, blaski i cienie łą- 
czy się pomimo skontrastowania w dziwnie 
harmonijną cażcść. Artysta, malując swój obraz, 
czuł się częścią odtwarzanej przez siebie przy- 
rody i rozumiał pochodzenie wszystkiego, co 
malował, od jednego wspólnego pierwiastka. 

W tym samym pokoju wiszą, jeden nsd 
drugim, dwa pejzaże Dąbrowskiego „Świi i 
Wieczór.* Kto przed obrazy te przystępuje z za- 


cznego odtworzenia szcezegółów, ten odejdzie 
bez wzruszenia, baz tych drgnień swojej duszy, 
które są bezinteresownym oddźwiękiem każ: 
dego piękna. Każdy jednak  nieuprzedzony 
zwróci bezwiednie uwagę na intencyę autora 
tych obrazów i pójdzie śladem jego, by wi- 
dzieć to, co samego twórcę najpierw uderzyło. 
Celem tych obrazów nie jest prawda, ta prawda 
powierzchowna, o której się mówi, że można 
ją spostrzedz samymi tylko zmysłami. Ta po 


O w 


wierzchowna prawda traktowaną jest powierz- tego p. K 


chownie, może nawet nieumiejętnie. 


| 


ry tyle razy, tak radykalnie zmieniał swą skó- 
rę artystyczną i to pod wpływem czynników . 


ZRWSZA OR I Es talent. który się | 

opiera na wybitnej iadywidualności artysty. $ : Że 

Nis mówię, żeby się zasklepiaó w eeri Ra | Era ipod paan Rady w R, 
; Ę l A dy. SPE 

urobionym szablonie, bo to się nazywa manie (apojrzyjcie panowie na miasto iE owych 


rą Owszem wszyscy wisley twóroy przecho: ; l à 
dzili przemiany, które zaznaczyły się dobitnie | gmachów powstało, ile Bon Sato 1 
w ich dziełach, ale żródło tych zmian tkwiło | placów uporządkowano, ilə nlio wybrnkowsno 

e pod; | plantacyi stworzono lub uporządkowano, 


w nich samych. P. Popiel zaś jest zawsz h BnO ; 
wpływem, zawsze maluje tak jak ktoś, Czułość ta | Rady to przeważnie zasługa ustępującej 


i wrażliwość na piękno artystyczne, posunięta kx F PL. í 
„Zapełniliscie więn panowie jedną z naj- 


nie mała. 


„Znaczny postęp pod względem rozwoju 
oświaty, uporządkowania spraw dobroczynności 


aż do przeszczspiania cudzych środków twór- 


wii 


czości na własną glebę, nie jest dowodem sa- 


moistności artysty. Tak się zmieniać, jak p. Po- 
jest to byó co chwila wyznawcą in-; 


iel 
foi 'szkoły — ussniem. Zamalo w tem sub- 
jektywizmu a zawiele usiłowania i naj- 
drobniejszych środków twórczości. Przy tem 
czuć się daje u p. Popiela brak krytycyzmu. 


Opanowując jakąs modłę, opanowuje p. Popiel 


zarówno zalety jej jak i braki. W ostatniej na- 


przykład przemianie przybyło pejzażom dużo; 


światła w tych wielkich i małych plamkach 


| piękniejszych kart historyi w dziejach tego 
| grodu, jek to na godnych reprezentantów sto- 
licy kraju przystoi. Otóż z ręką na seren mo- 
t žecia panowie śmiało stanąć przed wyborcami 
i powiedzieć : to jest owoc naszej pracy, a pra- 
ca nasza, to księga otwarta; czytajcie jąkeśmy 
miastu słukyli! Cześć i dzięki wam za to ga- 
ani panowie ! 
, „A teraz niech mi wolno będria złożyć 
moje najżywsze podziękowanie towatzyszowi 
| mojej doli i niedoli p. dr. Zdzieławowi Mar- 


zielonkowatych, brak jednak tej głębi powie- | chwiokiemu za jego lojalne i życzliwe poparcie 
trze, którą odznaczały się obrazy z epoki bol-| mego urzędowania, za jego pełną poświęcenia 
lerowskiej. W wystawionym obecnie obrszie, ; pracę i znakomite usługi gminie oddane: dośś, 
jest perspektywa rysunku i barw, brak jednak | gdy wspomnę ourządzeniu wystawy roku 1894, 


ozegoś, co łączy i przesyca sobą to wszystko, 
co obraz czyni nie pustym i harmonizuje jego 
szozegóŁy. 

Jednym z takich dobree malujących jast 
Kochanowski. Obraz jego wystawiony obsenie 
w dragim pokoju naszego salonu sztuki, przed- 
stawia wieczór. Nad jasno szarem bagienkiem 
wschodzi na jasho-szarem niebie biadożółty 
księżyc, którego blssk ginie jsazcze w świetle 
słonecznem. Po lewej stronie obrazu wzgórek 


porosły trawą, opada zwolna szuwarami w Wo- ; 
dę bagienka. Na wzgórku stoi wysmukła brzo- 
za, która zdzja się drżeć pod wpływem lekkie- 


go wiatru. Sylweta brzózki doskonale oderznię- 


ta od tła nieba, ma w swojej samotności wiele 


sentymentu, a o szuwarąch na pierwszym pla- 


nie obrazu można powiedzieć, Że sę malowane | 
znakomicie. Co przy tem obrazek odznacza, to 
którego cała bezdeń roztacza się 


powietrze, 
między drobiazgowo wykończonymi szozegóła- 


mi terenu a niebem. Pomimo tych wszystkich 
Wycho- 
dząc cd intencyi p. Kochanowskiego, szuka się 
dobrze odtworzonej pory dnia. Tymczasem gdy-, 


zalet, brak jednak czegos w obrazie. 


by nie księżyc, grający w pejzażu rolę komen- 
tarza, nie m:żnaby odgadnąć, jaka to właści- 
wie jest pora Na to pytanie nie ma odpowie- 
dzi w pejzażu, bo widać tylko dobrze mulowa- 
ne szczegóły, 


uaz-wamy tonom ogólnym, a co stanowi ze- 
wnętrzny objaw wewnętrzucj harmonii wszech- 
Świata. 

Artystą o którym warto mówić, bo można 
mówić bez zastrzeżeń, jest p. Damazy Kotow- 
ski. Portret p. K. wystawiony obeenia w salo- 


nie sztuki, jest arcydziełem w tego rodzaju ' soi w Radzie pracę nad rozwojem miasta, wszel- 


twórczości. Nie wiem kto jest p. K., a jednak 
sałożyłbym się, że jest nietylko podobny ze- 
wnętrznie. Artysta odtworzył w obrazie to, Go 
. odróżnia duchowo od innych ludzi i 


: A „Na „Po- i sprawił, że zapomina się na chwiłę, że tu jest | 
ranku“ śnieg przypomina trochę kupki waty aj obraz i ma zajmować jako obraz, a pragnie się | 


f ] L z nałożone zdecydowaną barwą 
miarem szukania w nich dokładnego, realisty- lokalną, brak zaś w oałości koloryśu, tego, co 


| wspóľadziala w urządzeniu kolei alektrycznej, 
10 dzielnej pomocy przy wyjednaniu driesięciu 
milionów pożyczki i t. d. Cześć i dzięki ci za 
to, zacny panie wiceprezydencie! 
| „Niemniej należy się podziękowanie pier- 
|wszemu delegatowi, p. Michalskiomu. xa jego 
| gorliwosó i sknteczną działalność dla dobra te- 
|g) grodu, który on kosha całem ciepłem swojego 
| serca, Choiejcia panowie przyjąć ten wyraz me- 
|go uznania, mojej podzięki, tsk życzliwie, jak 
jja go wem podaję 
| „Ustępując z posady prezydanta, pozosta- 
| wism memu następoy dwie niemele zdobycze: 
utworzenie poskdy sta'e urzędującego wisepre- 
|zedeuta, nohwglone ne mój wniosek. połowę 
| eięfaru prezydenta przerzuci on na barki nowego 
,dygniterza, s wyjadnanis dziesięciu milionów 
jpożyczki da memu następcy możność podnie- 
| sienia nawego grodu do rzędu pierwszorzę- 
dnych miast monerchii Żegnam panów ser- 
i dacznie !* 
Po przemówieniu p. prezydanta, które na 
słuchaczach wywarło głębokie wrażenie, zabrał 
głos senior Rady p. Apolinary Stokowski i 
nawiązując do słów: salus urbis suprema lex esto! 
'streścił działalność Rady miejskiej w ostatnim 
i ówierć wieko, podniósł jej zasłygi położone około 
'rozwoju miasta i zwracając się do nowych ra- 
dnych, obejmujących rządy miasta, nawoływał 
ich do pracy około podniesienia miasta i mo- 
| wg swą zakończył życzeniem: „Szczęść Bože!“ 
W końcu przemówił jeszcza p. wi 3 
'zydent Marchwioki, podniósł SEN: MG: 
jehnackiego i Michalskiego, którzy, wy- 
,tknąwszy sobie za cel główny swej działalno- 


kiemi siłami się starali, by najlepiej si 7 
|wiązać z wziętego na się PFA ARTTI 
| O godzinia 6»j skończyło się posiedzenie 
'a z niem przestała istnieć dotychczasowa Rada. 


Z SE w r w E E EET E 


drzewa wieczoru są jakby naiwnie stylizowane, | tema p. K. jakby żywemu zajrzeć w głąb | 
ale szczegóły te wydają mi się rzeczą uboczną | duszy przez te przymrużone oczy, aby zbadać, 
wobec właściwej treści obrazów. Mniejsza na-| z kim właściwie ma się do czynienia. Tax zwa- | 


KRONIKA. 


wet o to, czy niedokładncść ta jest wynikiem 


ny wyraz twarzy (isine'owski moment cha- | Lwów 2 lipca. 


świadomości, czy nieświadomości; to moagłoby 
stanowić o samym autorze. Dziełu samamu nie 
szkodzi to, owszem przyczynia się nawet do 


rakterystyczny) odtworzony mistrzowsko. Ude- 
rza to odręzu ua pierwszy rzut oka tak, że do- 
iero po ochłonięciu z pierwszego wreżenia 


ale > ; yap 
uwydatnienia tego, co jest w obrazach waźniej- | można przejść do więcej krytycznego patrzenia , 


szem, a tem ważniejszem jest nastrój. |na obraz. Ale i pod tym względem musi nastą- 
| W „poranku* zimowym widać w różowym | pić zupełna zadowolenie. Cała głowa zduje się 
ciepłym kolorze przesycającym sobą powietrze | występować z tła, m pojedyńcze części twarzy, 
i różowiącym nierówną płaszczyznę śniegu, ten | wblesłości i wypukłości modelują się znakomi- 
blady uśmiech wstającego ze snu, zimowego | cje. Nie ma ani jednej linii, któraby się nie 
słońca, którego we,śsie, nie pobudza dofzłoreaczyła zupełnie. Ogromnie wiele życia do- 


gwaru bujnej letniej lub wiosennej przyrody. | deją twarzy zielonawa r fleksy ne prawym po-- 


Jest to tylko otwarcie oczu bez ruchu i tylko | ljezku i prawej stronie czoła, która choć nie 


na krótką chwilę. To też i życie dostrojone | odsłaniaią swego pechodzania, usprawiedliwiwją | 


jest do samego tętna natury. Na drodze leśnej | jednak zupełnie swoja iv.nienie. 


widać wysmukłą postać sarny czy jelenia, — 
samotną i cichą, jak ten zimowy porenek. 
„Wisozór* zimowy przypominający ko'o- 


rytem górnej swej części „Nocturn“ Podkowiń-; dem, że talent eriysty zaajduje coraz lepsze szefa 


W ogóle jestto portret nejlepezy, jaki mo- 
gliśmy widzieć od dłuższego czasn nu wysta- 
wie, R w twórczości p. Kotowskisgo jest dowo: 


skiego jest świetnym pod względem wykona: | grodki i coraz dokładniej się wypowiada. 


nia dalszych planów. Na niebie dwie czy trzy 


Reszta obrazów, zajmujących śojany salonu 


smugi zielonawego blasku odciętego ostro Od | sztuki, byłe już po większej części omówiona, 


tła chmur prawie czarnych. Na ziemi gąszcz, | g ilo na to zasługiwała. Z mieli 


cznych nowosci 


przez który to światło przegląda, a wszystko {niə wybija się zaś żadua po nad poziom kou- 


drga i migoce w niepewnym mroku późnego | wenoyonalnego 


wieczoru, tak, że konturów mie podobna roz- 
różnić. Tak jak tam tək i tu ma życie swojego 
reprezentanta, tylko, że on tutaj dostroić się 
musiał do ponurosoi ogólnego tonu. Z czernej 
głębi lasu wynurza się duża potworna postać 
łosia idącego wyrębem leśnym wprost na wi- 


szablunu. O dwu tylko obrazach 


mośna jeszaze coś powiedzieć, mianowicie o wi- | 


szących w sąsiedztwie: parze Huonłów Obata 
i ogromnem płótnie Pełozyńskiego, przedsta- 
wiającom : górę, drogę, karczmę, wóz, konie, 
kury, ludzi itd. Są to obrazy, które rzucają się 
w oczy swojema wybitnem niedołęstwem pomy- 


dza, a z nozdrzy jego wychodzi kłębami go-| słów i dyletanckiem niemal wykonaniem. Zna- 


rąca para oddechu. 


miona te charakteryzują osobliwie obraz pana 


Z obydwu obrazów wieje ogromny chłód, | Pełczyńskiego, który chyba pretensyonalnością 


a ua „wieczorze* zdaje się przybierać postać 
fizycznego wiatru unoszącego z sobą drobny 
pył śniegowy, i symbolizuje jakieś tchnienie 
kosmiczne, którego uwydatnienie więcej auto- 
rowi leżało na sercu niż drobiazgowe wykoń- 
czenie szczegółów. Artysta sięgnął wzrokiem 
poza zasłonę prawdy zewnętrznej i wydobył 
stamtąd to, co obrazom jego dało głębsze ży- 
cie wewnętrzne. 

Dziwsną organizacyą artystyczną jest p. 
Tadeusz Popiel. Przed kilku laty miałem spo- 
sobność oglądać jego pejsaże. Były to dobrze 
malowane widoki, noszące na sobie wyrażne 
cechy studyów akademickich. Dwa lata temu 
wystawił p. Popiel w salonie naszym kilka pej- 
zaży malowanych znowu dobrze ale odmiennych 
zupelnie od prac jego poprzednich. Były to ple- 
nairy przypominające zupełnie kreacys tego ro- 
dzaju słynnego panoramisty Ludwika Bollera. 
Przed kilku tygodniami widzieliśmy na wysta- 
wie jego krajobraz tatrzański p. t. „Czerwone 
wirchy* a obecnie wisi w pierwszym pokoju 
pejzaż, przedstawiający na pierwszym planie 


swoją usprawiedliwió moża wystawienia ozegoś 
podobnego. 
Stanisław Womela. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 2 lipua. 

Wczoraj o godzinie 5 po południu zebrało 
się w sali ratuszowej kilkudziesięciu radnych, 
wśród których w nieznacznej jawili sią liczbia 
ci, którzy do obecnej kadencyi nie otrzymali 
mandata, na posiedzenie, na którego porządku 
dziennym był jeden tylko punkt: pożegnanie 
ustępującej Rady. Posiedzenie to zagaił pan 
prezydent Mochnacki i wygłosił następującą 
przemowę : 

„Szanowni panowie! Z uczuciem głębo- 
kiej czci i z głębokim żalem przychodzi mi 
rozstać się z dawną Radą, lscz odnoszę to m.- 
łe i radosne wrażenie i zadowolenie, ża niemal 
trzy czwarte części dawnej Rady weszło w 
skład nowowybranej. Saać wyborcy umieli oce- 


| Ks. nuncyusz Agliardi nie przybędzie niestety 
na Wiec katolicki do Lwowa, gdyż wręczył już Ce- 
sarzowi listy odwołujące go z zajmowanego w Wie- 
dniu stanowiska i udaje się na stały pobyt do Rzy- 
mu. Ks, Agliardi zawiadomił o tem pisemnie komi- 
tet Wiecu, wyrażając równocześnie Żal, że nie bę- 
dzie mógł wziąć udziału w tej pięknej katolickiej 
uroczystości. O przyjeździe następcy ks. Agliardiego 
nie może być mowy, ponieważ mianowania jego mo- 
Żna się spodziewać prawdopodobnie dopiero za kilka 
miesięcy. Ke kardynał Sembratowicz oczekiwany jest 
we Lwowie 4 bm. 


! Przeniesienia i mianowania. Katecheta ka. 
„dr. Mateusz Czopor przeniesiony z Jasła do Jaro- 
sławia, ks. Fałęcki z Przemyśla do Jasia. 

|. , Profesor gimnazyalny Wincenty Frank prze- 
niesiony z Przemyśla do gimnazyum Franciszka Jó- 
we Lwowie, prof. Eliasz Kokorudz z Stanisła- 
| wowa do akademickiego gimnazyum we Lwowie, 
; prof. Emil Kordasiewicz z Przemyśla do gimnazyum 
ruskiego w Kołomyi. h 

| Nauczyciel gimn. dr. Michał Ładyżyński prze- 
(niesiony z Baczacza do Brodów, naucz. gimn. Ta- 
densz Lewicki ze Stanisławowa do V gimnazyum 
we Lwowie. 


Profesor Roman Moskwa z Drohobycza prze- 
, niesiony do piątego gimnazyum we Lwowie, prof. 
|Jan Pepóok z Brodów do Czerniowiec, prof, dr, Jan 
,Ralski z Tarnopola do piątego gimnazyum we Lwo- 
į wie, prof. Stanisław Romański ze Stryja do ezwar- 
j tego gimnazyum we Lwowie. 

Nauczyciele gimnazyum prywatnego w Chyro- 
i wie Włodzimierz Służewski i Tadeusz Wiśniowski 
| otrzymali posady przy gimnazyach : pierwszy w Bu- 
czaczu, drugi w Kołomyi. 

Rzeczywistymi nauczycielami mianowani: Sta- 
fnisław Baliński z Rzeszowa do Złoczowa, Ludwik 
Bryliński z Rzeszowa do szkoły realnej w Stani- 
sławowie, Franciszek Fryz z Jasła do Stryja, Feliks 
Gątkiewicz w Drohobyczu, Wojciech Hesse w Bro- 
dach, Juliusz Ippoldt z III gimnazyum w Krakowie 
do Przemyśla (gimn. polskie), Jan Jaworski z Tar- 
nowa do Bochni, Jan Jędrzejowski z IV gimnazyum 
we Lwowie do Tarnowa, Bronisław Kąsinowski 
z gimnązyum św. Anny w Krakowie do Brodów, 
Jan Kreiner z Bochni do Podgórza, Włodzimierz 
Lewicki z gimnazynm akademickiego we Lwowie 
do Tarnopola, Michał Nowosielski w Przemyślu 
(gimnazyum polskie), Józef Petryk w Kołomyi (gi- 
mnazyum ruskie), Władysław Puchewicz z Kołomyi 
do Przemyśla (gimnazyum polskie), Mikołaj Sabat 
z Kołomyi do Stanisławowa i Andrzej Szachnowiez 
z Jarosławia do Stanisławowa, 

Rezolucya i wnioski, które poddane będą pod 
„głosowanie w sekcyach wiecu katolickiego, są wla- 
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cznie się roztrwania, we wszystkiem, co Magistr 
robi, uderza brak rozumnego planu, z drugiej znów 
strony nie widać ani śladu jakiejś rzeczywistej kon- 
troli wykonywanej nad Magistratem, jednem słowem 
autonomiczny zarząd stolicy kraju jest tego rodzajn 
że na każdym kroku musimy Się rumienić. Wiemy 
o tem dobrze, že wszystkiego złego, które z biegiem 
czasu Blę nagromadziło, w jednej chwili wyplewić 
pie potrafiłby nawet najgenialniejszy prezydent, a 
jednak mógłby on dużo, bardzo dużo naprawić, byle 
był dobrym gospodarzem, — Że nie jest nim do- 
tychczasowy prezydent p. Mochnacki, o tem, zdaje 
się nam, nie ma dwóch zdań we Lwowie. Przeko- 
nani jesteśmy o tem, że Kocha on miasto gorąco i` 
ma najlepsze chęci, atoli jest aa słabym i nie robi 
wrażenia dowódzcy, lecz przeciwnie w wielu razach 
ulega wpływom tych którym powiniem umieć roz- 
kazywąć. Ponowny zatem wybór p. Mochnackiego 
na godność prezydenta nie wróżyłby miagtn nasze- 
mu szczęśliwej ery. A jednak jest w Radzie miej- 
skiej stronnictwo dość silne, które chciałoby ter 
wybór przeprowadzić. Wczoraj odbyło się próbne 
głosowanie, w którem p. Mochnacki, otrzymał pierw. 
szym razem 22 m drugim razem 27 głosów, więcej 
cokolwiek od niego otrzymał dr. Piętak, gdyż pierw- 
szym razem 32 a drugim 34 głosów. Wymieniają 
jeszcze kilku innych kandydatów, Najwięcej szans 
jednak, jak się zdaje, ma dr. Piętak: Czy dr, Piętak 
ma kwalifikacye odpowiednie na prezydenta miasta 
nie wiemy, nikt przynajmniej nie miał dotychczas 
sposobności gkonstatować tego. Gdyby dr. Piętak 
był stał kiedy na czele jakiejś większej administra- 
cyi, choćby n. p. fabryki lub warsztatu; prędzej 
możnaby wysnuć konklnzye co do tego, «toli pra- 
cowałl on dotychczas całe życie w zawodzie peda: 
gogicznym, więc znamy go tylko jako profesora, 
Niektórzy utrzymują, że p. Piętak ma właśnie talent 
administracyjay, więc chyba trzeba wierzyć im na 
slowo, — Bądź co bądź, dziś nawet w przybliżeniu 
nie można sobie wyrobić pojęcia o tem, czy w ra- 
zie wyboru dra Piętaka miasto zyska co na tem. 
czy Btraci. 


Oprócz tych dwóch jest jeszcze jak rzekliśmy, 
sporo innych kandydatów, którzy czują w gobie 
zdolności na prezydenta. W ogóle do takiej godno- 
ści nigdy kandydatów nie zabraknie, a jes tysiące 
zamężnych niewiast we Lwowie, z których każda 
święcie przekonana jest o tem, Że tylko jej mąż 
byłby dobrym burmistrzem, Podobno nawet sprze- 
czają się o to od tygodnia dwie bogate siostry i 
podczas gdy jedna mówi: „Zobaczysz, że mój mąż 
będzie prezydentem“, druga zadąsana odpowiada jej: 
„Mylisz się siostro, mój mąż będzie, memu mężowi 
to się należy“. Być może, że obie doznają zawodu. 
Ale mniejsza o to; bylehy tylko miasto doatęło 
prezydenta, na którymby się nie zawiodło, A to tak 
jakoś trudno, tak bardzo trudno I 


0 jak największych ułatwieniach dla osób 
przybywających na II-gi Wiec katolicki, myśli ko- 
mitet bez przerwy, i dokłada wszelkich starań, ałe- 
by nic pod tym względem nie zostało zaniedbane. 
Wielkiem udogodnieniem będzie n. p. biuro kwat*: 
runkowe, które ma urzędować na dworcu kolejowy” 
i udzielać szczegółowych informacyi co do pomis- 
szkań, Na placu wystawy spotkają się uczestnicy 
Wiecu również z wszelkimi wygodami, I tak w re. 
stauracyi, w parku stryjskim, będzie można w Po. 
łudnie dostać obiad, co ochroni osoby biorące udział 
w obradach wiecowych, od przykrej pielgrzymki do 
miasta w najważniejszej porze dnia; — w pałacu 
sztuki zaś będzie przygotowane umyślne miejsce do 
poobiednego wypoczynku i pogadanki. 

Odznaczenia. Konduktor kolei państwowych 
Karol Majer w Oświęcimiu otrzymał srebrny krzyż, 
zasługi zu wyratowanie dwóch tonących chłopców. 


Opera lwowska w Peszcie. Pp. dr. Bandrow= 
ski i Heller otrzymali od dyrekcyi wystawy buda- 
peszteńskiej propezycyą urządzenia gzeregu gościn- 
nych występów na wystawie, Jeżeli pertraktacye, 
kóre gą w toku, uwieńczone zostaną pomyślny m 
skutkiem, będzie miała opera polska sposobność 2%: 
habilitować się za granicami kraja z bardzo u° 
mnego wrażenia, jakie wywarła podczas wystaw! 
teatralno-muzycznej w Wiedniu, gdyż dyrektorowie 
naszego teatru na wypadek wyjazdu do Pesztu po- 
stanowili dołożyć wszelkich starań, by zorganizować 
ensemółe, który stanowczo zaimponuje zsgranicy. 
Między innemi wystawionoby tam „Halkęć i „Stra 
szny dwór“ z Myszugą, Arklową, Stromfeli-Klam- 
rzyńską, Dąbrowską, Konarską, Jerominem i inny- 
mi pierwszorzędnymi artystami. 

Nisuzasadnione zarzuty. Kuryer Lwowski pro- 
wadząc dalej kampanię przeciw panu Michalskiemu, 
utrzymuje, iż syndyk dr. Pomianowski, ogłaszając, 
że sprawa pożyczki zaciągniętej przez pana Michal- 
skiego jest już stanowczo wyrównaną, a tem samem ~ 
załatwioną, zapomniał powiedzieć, kiedy się to stało, 
gdyż informacye Kuryera świadczą, że dług p. Mi. 
chalskiego został wyrównany dopiero pod presyą ar- 
tykułów tego dziennika, w driu 30 bm. W dzisiej- 
szym Kuryerze znajdujemy przeto taki komentarz : 

, „Pan kasyer miejski, zapytany wczoraj zrana 
(t. j. 1go lipca), jak się rzecz ma z tem „wyrów- 
naniem*, — oświadczył, że pan Michalski istotnie 
nwczoraj* to jest 30go czerwca zapłacił 792 guld. 
gotówką”, 


Kuryer Lwowski wmawia przytem w opinię 
publiczną, że pisma, które stanęły w obronie czci p, 
Michalskiego, uczyniły to niejako z musu, ażeby po“ 
pierać jakąś klikę , którą Kuryer nazywa „michal. 
szczyzną*, O wysługiwanie się tej klice oskey/ 
Kuryer prawie wszystkie lwowskie dzienniki, a wy 
tykając im przewinienia ich, pisze: 

nZa usługi przy wyborach — wbrew oge 
zycyi dwudziestu radnych nominowano oberinżynie- 
rem człowieka bez kwalitikacyi, a w dodatke u- 
baniarza, 

„Teraz znowu jednemu urzędnikowi bucka te- 
ryi miejskiej (który nawiasem mówiące, z. r. pomęo. 
wał kasę podręczną departamentu IX go, zdefrar 
dowaną następnie przez jego przyjaciela) przyot». 
cano posadę kasyera pożyczki 10-milionowej, ` 4a. 
tego jak wściekły zaczął się przysługiwać klice, 
Istna Rplta babińska*. 

Tyle Kuryer Lwowski. Owoż pismu temu. ta 
samo jak wszystkim we Lwowie jest wiadome, ts 
Przegląd w obec stronnictw istniejących w Rada. 
miejskiej zachowywał zawsze i zachowuje teraz sca- 
nowisko zupełnie objektywne i niezawisłe. „Mickal- 


— 
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szezyzna“ tak šamo mas nie grzeje ani ziębi, jakįjod nudów, a także od wynajdywania sobie nie- 


„ Walichiewiczyzna* lub „Mochnaczyzna* ezy „Pię- 
uaczyzna” i dlatego przy wszystkich dotychczaso- 
wych wyborach do Rady miejskiej nie trzymaliśmy 
z żadnem gtronnictwera i nie popieraliśmy Żadnego. 
Właśrie to objektywne nasze stanowisko nakazuje 
nam bronić każdego z radnych przed atakami, je- 
żeli one nie są poparte niezbitymi dowodami winy, 
Tymczasem zarzuty Kuryera Lwowskiego przeciw 
panu Michalskiemu nie są tego rodzaju, iżby bu- 
dziły wiarę, iż ten poseł sejmowy z miasta Lwowa 
dopuścił się jakiegoś nadużycia. Że domysł nasz był 
słuszny, potwierdza to dzisiejsza Gazeta Narodowa, 
która wyjaśnia, w jaki sposób p. Michalski stał się 
dłużnikiem fundacyi im. Franciszką Józefa, a wy- 
jaśnienie to nietylko zmywa z niego wszelką winę, 
ale przeciwnie rzuca na niego bardzo piękne światło. 

Oto co Gazeta Narodowa pisze: Z fundacyi 
im. Franciszka Józefą można pożyczyć najwyżej 
500 zł. Sp. Fr. Mcemocki znajdował się był w chwi- 
lowo złych stosunkach i potrzebował niezbędnie 
1000 zł. Postanowienie tedy ograniczające pożyczki 
dla jednej osoby do kwoty 500 zł. cbszedł w ten 
sposób, iż jednych 500 zł. wziął sam za poręka p. 
Michalskiego, co do drugich zaś 500 złr. wystąpił 
p. Michalski jako pożyczający, a Momocki jako 
ręczyciel. 

„W rzeczywistości atoli dłużnikiem zarówno 
co do jednych 500 zł, jak i dragich był Momocki, 
a p. Michalski kierując się tylko dobrocią swego 
serca, przyjął na siebie dla ratowania istotnie w o- 
wej chwili niezamożnego rękodzielnika Momockiego 
rolę poręczyciela co do jednych 500 złr., a rolę 
dłużnika co do drugich 500 zł, O wyzyskaniu więc 


którzy chątnie i pospiesznie płacą poręczone dlugi, 
zwłaszcza, że jak w tym wypadku, pertraktacya 
spadkowa po śp. Momockin. nie jest jeszcze ukoń- 
czoną i nie wiadomo, czy nie można będzie zaspo 
koić pretensyi z masy*- 

Wiec rusko-katolicki. Diło pisze: Dowiaduje- 
my się z całkiem pewnego Źródła, że w pierwszych 
dniach października, bezpośrednio przed obchodem 
jubileuszowym w dniu Matki Boskiej Pokrownej 
(13go pzżdz.) w archikatedralnym kościsle we Lwo: 
wie, odbędzie się wiec rusko-katolicki, Komitet czy- 
ni kroki do uzyskania błogosławieństwaśw. Ojca i 
poparcia naszych ordynaryatów. 

Doroczny popis szkoły p. K. Markiewiczowej 
odbyl się dnia 30 czerwca i 1 lipca. Giało na nim 
z dobrymi postępami przeszło 40 uczennic. 


Że Stanisławowa nam piszą: W ubiegłym 
tygodniu mieliśmy tu dwa przedstawienia operowe. 
Staraniem dyrektora tutejszego Towarzystwa muzy- 
cznego p. Biernackiego odśpiewali amatorowie operą 
Moniuszki „Hrabina“ i wywiązali się:z tego trudne- 
go zadania ku ogólaemu zadowoleniu, czego dowo- 
dem to, że na liczne życzenia operę tę powtórzyć 
musiano. 

Z Nowego Sącza nam piszą: Już to po drrgi 
raz w uroczystość św. Ap. Piotra i Pawła sądeccy 
gocyaliści urządzają sobie publiczne zabranie pod go- 
łem niebem na targowicy drzewa podczas głównego 
nabożeństwa w obu kościołach, a to w tym celu, 
aby lud wiejski idący do świątyń pańskich i wra- 
cający z nich pochwycić i jadem swych doktryn 
zatruć. Tak było i wczoraj. Na 570 rohotników w 
tutejszych warsztatach kolejowych, na 200 majstrów 
i ezeladników w mieście, szajka tutejszych socyali- 
stów liczy do 300 ezłonków, z których wszelako 
zmiedwie griikudziesięciu rzetelnych gocyalistów, a 
reszta — plebs contribuens — zwerbowana obietnieą 
lub grożbą, płaci miesięczną wkładkę, mało zresztą 
troszcząc się o zebrania i schadzki sekretne. I wczo- 
raj soeyalistów nie było więcej nad 60—80 z „to- 
warzyszkami*, ale za to Spory tłum ludu wiejskie- 
go, żydzi, stużenci (sic), a nawet poważniejsze oso- 
by przysłuchiwały się mowie lwowskiego „towarzy- 
szą" ŻZelażkiewicza czeladnika szewskiego, w której 
oświadczał się, że jest dobrym katolikiem, upewniał, 
że gocyalizm nie jest wrogi katolicyzmowi, chociaż 
tu w Sączu kilku socyalistów za bluźnierstwa prze: 
ciw wierze ukarano sądownie, że oni w swych 
Bchadzkach i w warsztatach szydzą z praktyk reli- 
gijnych, od nich się wstrzymują ostentacyjnie, lżą 
księży nawet w swych pisemkach, a redaktor Na- 
przodu dwa razy karany był za oszczerstwa na 
księży aresztem. Dowodził jeszcze, że socyalizm 8za- 
nuje rodzinę, a gocyaliści dobrymi są mężami, bo 
mają tylko po jednej żonie, „nie tak jak staro i no- 
wo polska szlachta”. Krytykował ustawy: nową 
o wyborach bezpośrednich, zachęcał do dalszej agi- 
tacyi w tym kierunku itd. 

Mniejsza już o to, co mówił, ale ta profana- 
cya dnia Świątecznego podczas głównego Nabożeń- 
stwa, przeciwna 3-mu przykazaniu Bożemu i 1-mu 
kościelnemu, obrażająca wierzenia i uczucia religijne 
16.000 katolików parafii sądeckiej przez garstkę 
socyalistów — i ro za pozwoleniem władzy — bo 
i komisarz rządowy i żandarmi i policya asystowali 
zebraniu, to jest, co oburza słusznie jednych, gor- 
szy drugich, bałamuci pojęcia religijne mas ladu, 
rozzuchwala już i tak zarozumiałych  socyalistów 
i podkopuje porządek społeczny, a to powinno być 
usunięte raz na zawsze, 

Komitet korpusów wakacyjnych zamierza jak 
w ubiegłym tak i w bieżącym roku urządzić dwa 
korpusy wakacyjne, mianowicie: jeden męski, skła- 
dający się z kilku oddziałów, a drugi żeński z jed- 
nego oddziału, i w tym celu rozesłał do Dyrekcyi 
tatejszych szkół ludowych ogłoszenia wpisów 1ało- 
dzieży 'gzkolnej, potrzebującej powietrza świeżego, 
a nie raającej sposobności wyjschać na wieś w cza- 
sia wakacyi Wycieczki chiopców odbywać się będą 
pod nadzorem nauczycieli, przewaźnie na boisko 
gimnastyczne za parkiem Kilińekiego, gdzie dzieci 
mają przyzwoite i dogodne miejsce do zabawy i 
ćwiczeń gimnastycznych, tudzież kąpiele natryskowe 
tak przez dzieci ulubione; wycieczki zaś dzieweząt 
pod nadzorem nauczycielek, skierowane będą na 
Wysoki Zamek, gdyż miejsce to dła tego oddziału 
okazało Bię z powodu swej blizkości jak również 
ne .er korzystnego i pięknego położenia, najodpe- 
wiedniejszem. W miarę możliwości jedrak będą wy- 
cieczki, skierowane i w inne miejsca za miasto, jak 
dv Snopkowa i na Pohulankę dla chłopców, a na 
Strzelnicę miejską dla dziewcząt, Że instytucya kor- 
pusów wakacyjnych, od kilku już lat w mieście na- 
szem istniejąca, jest pożyteczna, tego, zdaje się, 
chyba nikt nie zaprzeczy. Daje sią tu bowiem dzie- 
ciom nie tylko sposobność przebywania po 
godzin dziennie na świeżem powietrzu, ale i szla- 
chetne zajęcie pod ciągłym nadzorem nauczycieli. 
Przy umiejętnie urządzanych zabawach dzieci uczą 
się porządku, punktualności w spełnianiu swych 
czynności i podporządkowania swej woli pod wolę 
starszych (przełożonych), co jest nader ważnym mo- 
mentem w wychowaniu, Oddychejąc świeżem i czy- 
stem powietrzem i odbywając ruch 
słabsze na zdrowiu dzieci nabierają sił fizycznych 
i krzepią Się do p:zyszłej pracy szkolnej, dzieci zaś 
niedomagające pod względem umysłowym, przez gro- 
madną zabawę, także i umysłowo się rozwijają, 
przez co Stają się zdolniejszemi do pobierania nauk 
Szkolnych. I pod względem moralnym dzieci wiele 
zyskają, odwraca się je bowiem od bezczynności, 


Ciągnienie dnia 6 lipca 1896. 
Główna wyrgana 50.000 zir. 


przez p. Michalskiego stanowiska na swoją korzyść 
mowy być nie może. 

„Ze zaś p. Michalski nie spieszył się zapłace- 
niem tych kwot, to nie dziwnego, bo czyż są tacy, 


kilka | 


odpowiedni, | 


smacznych i nieestetycznych zabaw, a w końeu od- 
wodzi się je od przystawania i obcowania ze złemi, 
już zepsutemi dziećmi. 


| Papakosta i Affendakis. Z Budapesztu nad- 
chodzą następujące wiadomości o szczegółach ucieczki 
z więzienia znanych hersztów bandy włamywaczy. 
Podług tych doniesień uciekli oni wspólnie z dwoma 
jeszcze złodziejami: Belą Kozarem i Dezyderym 
Scheiberem, odsiadującymi w tem samem więzieniu 
kilkoletnią karę. 

O trzy kwadranse na pisrwszą w południe 
wożny komitatowy spostrzegł jakieś indywiduum w 
zupełnym negliżu, które w sposób wielce podejrzany 
zsuwało się głównymi schodami i usiłowało wydostać 
się na wolność, Woźny wezwał podejrzanego jego- 
mościa do zatrzymania się, a gdy ten nie usłuchał, 
zmusił go wożny do tego przemocą. Okazało się na- 
tychmiast, że owem iudywiduum jest Dezydery Schei- 
ber, który usiłował zemknąć z więzienia Na alarm 
skutkiem tego powstały przedsięwzięto rewizyę wię- 
zień, która wykazała brak trzech więźniów, zamknię- 
tych w osobnych celach, znajdujących się w środ- 
kowej części budynku, Zarazem okazało się, że do- 
konanie ucieczki możliwem było tylko dzięki nie- 
słychanemu niedbalstwa stróża więziennego. Stróż 
ten pozwolił więźniom podczas przewietrzania ich 
cel przechadzać się zupełnie swobodnie po kuryta- 
rzu, a sam tymczasem poszedł do pobliskiego szyn- 
ku, W ten sposób dostali się zbiegowie z pierwszego 
piętra na drugie, ztemtąd kurytarzem przeszli do 
przyległego gmachu komitatn i głównymi schodami 
wydosteli się baz przeszkody na świeże powietrze. 
Cały wypadek jest tem charakterystyczniejszy, że 
Affendakis niedawno, bo przed dwoma i pół miesią- 
cami zbiegł już raz z tego samego więzienia, poczem 
został pojmany, 

Straszny koniec rzezimieszka. Z Zakopanego 
donoszą: Od jesieni roku zeszłego poszukiwała žan- 
darmerya Eprytnego rzezimieszka Józefa Stękały, 
zwanego także Pytlowaczem, pochoczącego z Ciche- 
go, miejscowości położonej pod Zakopanem. Stękała 
wyjechał przed braaką do Ameryki, gdzie poznał 
znajomych z poblizkiej wioski, osiadłych tam i nie- 
co zagospodarowanych. Po zawarciu ścisłej z nimi 
przyjaźni, zabrał biedakom ciężko zapracowany grosz 
w kwocie 925 dolarów i z łupem tym umknął do 
Gralicyi, obrawszy sobie za siedzibę swą rodzinną 
wioskę, w której owobodnie żył, bawił wię wesoło 
i kradł, gdzie mógł, a mieszkańcy wioski bali się 
oddać go w ręce władzy, przed którą dobrze się 
ukrywał. Kilka razy wprawdzie był już w ręku 
żandarmów, zawsze jednąk sprytnie umiał się wy- 
winąć, Śmiały, silny, odważny, nie tracił fantazyi, 
bo oto w wilię dnia krytycznego -napisał do sta- 
rowa list, w którym kpiąc sobie, dodaje: „Niech 
sobie żandarmi porządnie mięsa podjedzą, nim mnie 
dostaną“. Zandarmerya wytropiła, że ukrywa się on 
w szałasach, na polanie zwanej „Jarząbek“, kilka 
mił od Zakopan*go oddalonej. Wysłany na czaty 
Żandarm Jan Knapiński wraz z drugim, rzeczywi- 
ście spostrzegli Btękałę, uwijającego się między sza- 
łasami, ale gdy się z kryjówki wychylili, spostrzegł 
żandarmów mały chłopak, który dał natychmiast 
hasło, na które Stękała . schronił się do  szałasn, 
a gdy Żzndarmi podeszli bliżej, a Knapiński zawołał 
trzykrolnie „stój!“ Stękała począł uciekać, Gdy 
i powtórne wezwanie nie pomogło, wtedy Knapiń- 
ski strzelił i trafił uciekającego w głowę. Kula 
przeszła na wylot, a mózg wyszedł na wierzch. Stę- 
kała, padsjąc, nie wydał najmniejszego jęku, chwy- 
cil się tylko za głowę i stracił przytomność. We- 
zwany z Zakopanego dr. Radziszewski obandażował 
mu głowę i począł mu łyżką wlewać do ust mleko, 


które Stękała z chciwością połykał. Nadzwyczaj 
Silny posiądał on organizm, bo około godziny 5-tej 
po południu za;zął zrywać bandaże z głowy i ledwo 


mu w tem przeszkodzono. Drogą bardzo stromą i po 
sterczących kamieniach odwieziono go tego samego 
dnia do siostry, do wsi Witowa, gdzie też umarł. 


Wójt-wróżbit. We wsi Lachowce powiatu bo- 
hor: dczańskiego, zyskał sobie włościanin Iwan Kraj- 
nik, sławę wielkiego wróżbity. Przepowiadał on zwy- 
kle wszelkie nieszczęścia: grady, deszcze, pożary, 
powodzie, choroby, a przestraszonym chłopom tak to 
zaimponowało, że obrali go wójtem, Teraz zaczął go- 
bie wójt na dobre gospodarować i wyzyskiwać chło- 
pów na każdym kroku. Stale rezydował w karczmie, 
a za rozgądzanie spraw pobierał wysokie opłaty, bo 
nawet do 10 złr. Jednak pomimo swojej wszech- 
wiedzy nie mógł sobie wójt w yprorokować, że pe- 
wnego pięknego porankn przyjedzie delegat powia- 
towy na szkontrum rachunków. Przy szkontrum tem 
okazało się, że w kasie gromadzkiej brakują pie- 
niądze; Krujnik musiał je zwrócić, utracił sławę 
wróżbity a wnet utraci i wójtostwo. 


Niehezpieczny towarzysz. Pani Lenk, żona 
urzędnika dyrekcyi skarbu w Oedenburgu, wybrała 
sią przed paru dniami o godzinie 6 tej wieczorem 
z siostrą swą panną Carstanien na przechadzkę do 
pobliskiego lasu. Po drodze spotkał je daleki ich 
krewny nazwiskiem Bogdany i prosił uprzejmie 
o pozwolenie towarzyszenia obu paniom. Nie było 
powodu odmawiać mn tego i wszyscy troje odby- 
wali dalszą przechadzkę wśród ożywionej rozmowy. 
Doszli wreszcie do lasu i zatrzymali się dla wypo- 
czynku na niewielkiej polance perosłej trawą i u- 
pstrzozej bogato kwiatami, Trzeba było przynieść 
do domu jakąś pamiątkę z wycieczki, więc zaczęto 
zbierać kwiaty i wiązać je w bukiety. Pośród tej 
czynności nadeszła godzina 8-ma. Panna Carsianien 
była gdzies w głębi lasu, a pani Lenk siedziała na 
murawie, kończąc wiązanie ogromnego bukietu i 
lzdawała się tą robotą tak mocno zajęta, że nie 
awracała uwagi na Bogdany'ego, stojącego obck niej 
w głębokiem milczeniu. Nie widziała też jak Bo- 
gdany ni stąd ni z owąd wyciągnął z kieszeni 
mały kilkomilitrowy rewolwer i korzystając z nie- 
uwagi pani Lenk zmierzył jej w głowę i wystrzelił. 
Kula ugodziła ją w prawą sk.oń i pozbaw ła Życia 
natychmiast W chwilę potem skierował Bogdany 
lufę rewolweru we własną skroń i wypalił po 
raz drugi. 

Ziwabiona hukiem wystrzałów nadbiegła z lasu 
panna Carstanien i wzrok jej padł zaraz na trupa 
siostry, leżącej z niedokończonym bukietem w rę- 
kach. Tuż o krok leżał raniony śmiertelnie Bo- 
gdany, Na krzyk przerażonej panny Carstanien zja- 
|wił się jakiś podróżny, który właśnie przejeżdżał 
| drogą przez las wiodącą, sprowadził lekarza, ale 
o jakimkolwiek ratunku nie było już mowy. Pani 
Lenk była trupem, a Bogdany pr«wie dogorywający. 

Wypadek ten wywołał w kolach towarzyskich 
Oedenburgu ogromne wrażenie, bo oboje nieszezę- 
śliwi należą do nsjpierwszych rodzin miasta. Sen- 
zacyę potęguje brak wszelkich przypuszczeń co do 
| tego, co Bią działo pod czaszką Bogdany'ego w 
chwili wykonania zabójstwa. Twierdzenie, że Bo- 
gdany działał pod wpływem „chwilowego obłąkania, 
nie może zaspokoić naturalnej żądzy zrozumienia tej 
iktajeriniozej hiatoryi i jest tylko komunałerm, który 
rzecz może klasyfikuje, ale jej nie tłómaczy, 

l Znaczenie żądła u pszczół. Pszczoły po- 
| siadają żądło niekoniecznie tylk. dla obrony, to bo- 
| wiem stoi u nich dopiero na drugim planie. Wła- 
ściwem przeznaczeniem żądła jest, by pszczoły z je- 
go pomocą, a raczej za jego pośrednictwem, wpro- 
'wadzać mogły do miodu substancyę, której przezna- 
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pić, ani jeść, ani spać, ani chodzić, ani słuchać, ani 
patrzeć, ani nawet oddychać, 

Jest w tem trochę pesymizmu, ale zarazem i 
dużo prawdy. Na mocy przeświadczenia, że wielu 
rzeczy nie trzeba się uczyć, bo wszyscy je umieją, 
dochodzimy dotego, iż zapominamy o nich zupełnie, 
Warto też od czasu do czasu przypominać sobie na 
pozór powszechnie znane prawidła elementarne. Co 
się tyczy kwestyi posilania się — pierwszorzędnej, 
bo od niej w znacznej części zależy zasada „Zdrowy 
duch w zdrowem ciele* — pierwszorzędne powagi 
na polu hygieny zalecają następujące przepisy. Na- 
wet nie stosując się do nich dosłownie, dobrze jest 
pamiętać o nch przy każdej sposobności: 

1. Jadać stale o jednych godzinach. — 2. Kto 
jest wątłej budowy i nie ma apetytu, powinien sta- 
rać się jadać wtedy, gdy głodny; mało na raz, ale 
często. — 3. Należy jeść powoli i dobrze pożnó. — 
4. Nie używać napojów zbyt zimnych przy jedzeniu 
potraw gorących. —5 Nie przyjmować prędko jednego 
posiłku po drugim. Trzeba bowiem trzech do ezte- 
rech godzin, żeby strawić umiarkowany posiłek. — 
6. Kończyć posiłek jadaniem skórki chleba, pomaga 
to trawieniu i czyści zęby lepiej od proszku. — 
7. Nie siadać nigdy do stołu, gdy się jest zgniewa- 
nym lub zmęczonym długiem chodzeniem, — 8, Strzedz 
się przy stole czytania, studyowania, oraz wszelkich 
czynności zaprzątającyck władze umysłowe, —9. Dzie- 
liċ swój posiłek z towarzyszami wesołymi i przyje- 
mnymi i zajmować się lekką rozmową z nimi, — 
10. Nie oddawać się nigdy gwałtownym ćwiczeniom 
niezwłocznie po posiłku. — 11. Zawsze być troch; 
głodnym i nigdy nie najadać się do sytości. — 
12, Nie jadać nigdy tego, co jest wstrętnem. — 
18. Unikać wszelkich sprzeczek przed posiłkiem 
podczas posiłkn i po nim. 

Otóż elementarnych tych przepisów jest trzy- 
naście. Fatalna cyfra| Kto z czytelników jest prze- 
sądnym, niech odrzuci z nich jeden, a pozostałych 
dwanaście zapewnią mu zdrowie, byle tylko pilnie 
ich przestrzegał. 


PORT. 


Prawie równocześnie z krakowskiemi wyściga- 
mi, pomiędzy 16 a 21, odbyły się też wyścigi kon- 
ne w Alag pod Budapesztem, W każdym z czterech 
dni było tylko po jednym znaczniejszym biegu. 
O pierwszym dniu już wspominaliśmy 
kronice „Sportu“. 

Drugiego dnia bieg myśliwski, Handicap o na- 
grodę Towarzystwa, 5000 koron pierwszemu, 1000 
drugiemu, 400 koron trzeciemu koniowi, meta 4800 
metró v wygrała rotm. L, Hofimenna klacz gniada 
4-letnia „Evanthia* po Ugod od Heldin (61 kilog. 
jeżdził baron O. Dewitz). Hr. A. Ergoedy'ego klacz 
gniada 5-letnia „Dalila* była drugą. Z 15 koni 
mianowanych biegały 3. Totalizator 5:14 Tego 
dnia w jednym z pomniejszych biegów hr. J. Ba- 
worowskiego „Fred* był drugim, jeździł właściciel. 

Trzeciego dnia, 18 czerwca, nagrodę Dunakesz, 
bieg z płotami, Handicap, 4600 koron, meta 2600 
metrów, wygrał hr. J. Sztaray'a ogier gniady 4-let. 
„Terebes* po Gunnersbury od Y. Galanta (74 kg. 
jeżdził br. O. Dewitz). Drugą była p. E. v, Blasko- 
vitsa klacz kaszt. 41. „Aranyvirag (72 kg.) Totali- 
zator płacił 5:21, 

Czwartego dnia, 21 czerwca, odbył się naj- 
znaczniejszy z całego zjazdu bieg. Nagroda tysiącle- 
cia — honorowa i 20.000 koron. Bieg myśliwski, 
Handicap, meta 5000 metr. Zapisano koni 34, bie- 
galo 4. Rotm, L. Hoffmanna og kaszt. 4-1. „Conju- 
ror“ po Vinea od Cłairvoyante (64 kg. jeździec br. 
O. Dawitz) 1. Hr. M. Esterhazy'ego wał. kaszt. 5l. 
„Tórley* (62 i pół kg) Z Totalizator 5 : 27. 


czeniem chronić go od fermentu i w ogóle od ze- 
psucia Substancyą tą jest kwas mrówczany, umie- 
szczony w gruczołkach jadowych, który zawsze 
spotykano w miodzie, iecz nie wiedziano, jakim spo- 
sobem on tam się dostaje. Obecnie wszakże stwier- 
dzono, iż skoro tylko komórki w ulu zapełnione są 
miodem, to pszczoły zaraz kwas z gruczołków wy- 
dzielać poczynają, wpuszczając go do miodu za po- 
mocą żądła. 

W południowej Ameryce istnieja gatunek 
pszczół, nie posiadających żądła. Produkuje on mio- 
du bardzo mało dla tego, że nie posiada Środka 
miód konserwującego, jakim jest kwas mrówczany, 
który wydzielać mogą tylko pszczoły posiadające 
Żądło. 

Zmarli. We Lwowie, Aleksander Mojseowicz, 
c, k. oficyał pocztowy. —X, Jan Jabłonowski, gr. k, 
paroch w Lubaczowie, W Zakopanem Błażej Pasz- 
kiewicz, asystent szkoły zawodowej przemysłu arty- 
stycznego, 

Stan powietrza. T. o 9 rano +12 R, w poł. 
-+ 14' R. Bar. 762. Podnosi się. Deszcz. 

Rozwiązanie szarad z numeru 148 Przeglądu 
brzmi : słońce, skała. 

Trafne rozwiązania nadesłali: Aniela Rissdor- 
fer z Zaleszczyk, Emilia Dobin z Uhnowa, Leon 
Kozłowski z Lipy, Józef Reichert z Dolinian, Tytus 
Cwiklicki z Halicza, Wanda Zgorlakiewiczowa z Gli- 
nian, J. Dudzińska i M, Sidorowicz ze Zbaraża, Ju- 
styna Jendłowa z Grybow», Julia Skrzyńska z Rze- 
szowa, Wanda Gorczycka z Gorlic, Aniela Krzycz: 
kowska z Hukałowiec, Aniela i Wanda Limanowskie 
z Telac a, St. Łaski ze Skoryk, Mieczysław Urano- 
wicz ze Złoczowa, Ludwik Złoczański z Wolicy, 
Klotylda Waśniewska z Kamionki Strumiłowej, Ma- 
rya Machniewiczowa z Krakowa, Klementyna Wi- 
niarska z Pilzna, Helena Słotwińska z Przemyśla, 
Malwina Fiderer z Husiatyna, Sagucka ze Słobódki 
leśnej, Zygmunt Kudelka z Bóbrki, Stefania Sze- 
ińska z Bursztyna, Halina Niesiołowska z Tarnowa, 
Salomea  Kosano ską z Żółkwi, Amalia Griiuhant 
z Sanoka, Emil Hołod ze Stryja, Józef Ostrowicz 
ze Złoczowa, Szecherówne ze Stryja, Amelia Nie- 
miec z Buczącza, Ks. dr. Józef Wacka ze Stryja, 
E. Remizowska z Woronienki, Wanda Sieczyńska 
z Przemyśla, Stanisław Witkowski z Przeworska, 
W. Barbaszewski z Dobromila, J. Kraft z Żółkwi, W. 
Gaberlowa z Brzuchowic, L. Makulska z Husiatyna, 
Marya Hahn z Werchraty, Jan Pinterhoffer z Wino- 
gradu leśnego, Towarnicki z Hołuczkowa, Helena 
Winiarska z Trembowli, Jadwiga Niedźwiedź z Woi- 
niłowa, Franciszek Wawrzyszyn z Jastrzębiny, Hi- 
polit Sozański z Jeziernej, ks. Alojzy Bilski z Kra- 
kows, E. Królikowska z Grabowniey, Antonina Krzy- 
Bztałowiczówna z Wełdzirza, A, Czupa z Szegdów, 
Tekla Zankowska z Przemyśla, Gutowski z Nad- 
brzezia, W. Siarczyńska ze Stasiowej woli; zaś ze 
Lwowa: Emma Balzerowa, Zofia Sabąt, Wanda Ku- 
bin, J. Zimmer, Józef Głowacki, Kazimiera Krzywo- 
błocka, Olga Reinold, Marya Starzewska, Jadwiga 
Filippi, B. Olszewski, Zofia Kowalska, Julia Padiak, 
Julia Gutkowska, Kazimiera Bartl, Wanda Pła- 
checka. 


, 


Fraszka. 

Czytam dziennik — samobójstw jednego dnia sześć, 

Trzech w łeb sobie palnęło, nie mając co jeść, 

Dwóch, że dziesięć lat kradnąc, nie mogło kraść 

[dalej, 

Jeden zaś, że możniejsi go prześladowali. 

Rzecz smutna, kto wie jednak, czyli przeznaczenie 

Nie prowadzi ludzkości do światła — przez cienie. 
M. Rodoć. 

Ze świata Gogów. ; 

— Proszę cię, nie wiesz co się dzieje z Iksem ? 

— Nie wiem, to zresztą liche indywiduum, sam * * 
widziałem, jak jechał III klasą. W Hamburgu odbył się dnia 21 czerwca bieg 
o nagrodę 70.000 marek — niemieckie Derby — 
dla koni trzyletnich, meta 2400 mtr. Zapisano koni 
149, biegało 7, pomiędzy którymi 3 anstryackie. 
Wygrał wychowany w Niemczech br. E. v. Falken- 
hansen og. gniady „Trollhetta“ po Kisber od Vilage 
Queen. 

Następne trzy miejsca przypadły koniom au- 
stryackim, a mianowicie p. E. v. Blaskovitsa ogier 
kaszt. „Dandar* był drugim; hr. E. Batthyany'ego 
ogier gniady „Ganache* trzecim, a p. R. Wahr- 
manna ogier gniady „Bentiuck* czwartym. Totaliza- 
tor 10:21, 


Buty go zdradziły. 
— Czy nie wiesz, o której godzinie pan w nocy 
wrócił z kasyna do domu? 
— Dokładnie nie wiem, proszę pani, ale jakiem 
o godzinie siódmej rano wzięła buty pana do czy- 
szczenia, to były jeszcze ciepłe, 


Z teatru. We czwartek 11-ty gościnny występ 
Mieczysława Frenkla „Ciepła wdówka”, komedya 
w 3 aktach M. Bałuckiego. W roli Feli wystąpi po 
raz 3-ci p. Lucyna Benzowa, wrtystka teatru im. 
hr. Fredry w Stanisławowie. W piątek nie będzie 
przedstawienia. W sobotę (w teatrze letnim) 12-ty 
gościnny występ M. Frenkla „Flirt“, komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. W niedzielę (w teatrze 
letnim) 13 ty gościnny występ Mieczysława Frenkla 
„Polowanie na zięciów*, komedya w 4 aktach La- 
bicha i Delacour. W poniedziałek (w teatrze letnim) 
14-ty i przedostatni gościnny występ Mieczysława 
Frenkla (na ogólne Żądanie) „Porwanie Sabinek“, 
komedya w 4 aktach Fr. i P. Schónthanów. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 30 czerwca. 

(Z.) Na targu berlińskim odbywały się 
wozoraj obroty zwykłym trybem, gdyż w Ber- 
linie nie było święta. Ze względu na to, że 
zamknięcie kursów berlińskich odbyło się w sil- 
nem usposobieniu, przeważała i u nas w pierw- 
szem stadyum tendencya zwyżkowa, zwłaszcza 
że arbitraż kupował cokolwiek na rachunek 
Berlings. Trwało to jednak bardzo krótko, Z Pa- 
ryża bowiem nadeszły wiadomości, że tamtejsze 
sfery giełdowe z niepokojem oczekują rozpo- 
częcia w parlamencie debaty nad podatkiem 
kuponowym od rent, a i niemieccy finansiści 
zirytowani byli tem, że wicekról chiński Li- 
Hung-Czang podobno zachorował i dlatego nie 
pojedzie do Bochumu, gdzie sam miał porobić 
ogromne zamówienia. 

Kartel naftowy przyszedł dziś do skutku. 
Zawarto go na dwa lata, wolno atoli wypowie- 
dzieć go już w dniu 30 kwietnia 1897. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 350'30, węgierskie 37950, 
Anglobanki 156-—, Uniony 28450, Bankverei- 
ny 26525, Landerbanki 250-75, Ludwiki 218'—, 
Czerniowieckie 289'-—, Elbethale 27525, Renta 
papierowa 10140, srebrna 10145, anstryacka 
złota 12275, austr. renta wal. kor. 101:—, wę- 
gierska złota 12275, węgierska renta wal. 
kor. 98:95, dukat 5'65, 20-fraukówka 9:52—, 
marki 1175, ruble 1'26*/,. , 

Wiedeń 30 czerwca. Spirytus 15 70—15:90. 

§ Z targu na bydło. Wiedeń 30 czerwca. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 827, węgierskich 3644 i niemieckich 
584, razem 5050 sztuk. Płacono za woły ga- 
lieyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
31 do 32, osobliwe prima 38 do 34, wyjątko- 
wo — zł, za buhaje i krowy 21 do 30 zł. 
wszystko na wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, Wąssergassa 23. 
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felegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 2 lipca. Wiener Abendpost donosi, 

że minister handlu bar. Glanz prosił ministra 

spraw zagranicznych hr. Głołuchowskiego, by 

oświadczył rządowi francuskiemu, że Austrya 

weżmie oficyalnie udział w wystawie między- 
narodowej w Paryżu w r. 1900. 

Berlin 2 lipca. Parlament niemiecki przy- 

jął w trzeciem czytaniu cały kcdeks cywilny. 

Na wnicsek ministra sprawiedliwości przyjęto 


Literatura ı Sztuka. 


* Z teatru. Dawno już u nas nie grana wy- 
borna komedya Fredry „Wielki człowiek do małych 
interesów", dała wczoraj sposobność p. Frenklowi 
do odtworzenia genialnie przez Fredrę napisanej a 
znakomicie przez artystę przedstawionej postaci 
Jenialkiewicza. Ile subtelnego cieniowania było w 
tej zupełnie oryginalnie pojętej postaci, ile tego 
szczerego wszystkich porywającego humora, ile pra- 
wdy życiowej! To, co wczoraj odtworzył pan Fren- 
kel, jot kreacyą, ua jaką sig zdobyć może tylko 
tak genialny artysta, jakim jest on, 

Doskonałym był p. Żelazowski w roli Dol- 
skiego, a niezrównaną pani Stachowicz w roli Ma- 
tyldy. Zaznaczyć również winniśmy, że pani Kwie- 
cińska wyglądała wczoraj doskonale i ż wielkim 
wdziękiem wykonała rolę Helenki. Role młodych 
panieniek, niemal podlotków, rzadko już się udają 
pani Kwiecińskiej. Jej tusza ociężała, ruchy i kształt 
ciała osoby starszej, nie nadają się do odtwarzania 
takiego tych postaci, aby widz utrzymywał estety- 
czne złudzenie. Wczoraj jednak wyjątkowo pani 
Kwiecińska doskonale wyglądała, a że dobrze ta 
artystka gra każdą rolę, to przecież wszystkim wia- 
dorco. 

Bardzo dobrym był wczoraj p. Kliszewski i 
zupełnie odpowiednim p. Hierowski. Przedstawienie 
szło bardzo składnie, wykonane z tym pieiyzmem, 
z jakim nasza scena przystępuje zwykle do utworów 
ojca naszej komedyi. 


Rozmaitości. 


— Jeść, by żyć. Trzeba jeść, by żyć, » nie: 
żyć, by jeść. Wszyscy o tem dobrze wiedzą, a nie- 
którzy nawet są posłuszni tej zasadzie; naturalnie 
mówimy tu nie o tych, którzyby z przyjemnością 
Żyli, ażeby jeść, ale skromne środki zniewalają ich 
do powściągliwości gastronomicznej, Należałoby je- 
dzak stosować jeszcze niektóre przepisy, uznane za 
pożyteczne nawet przy funkcyi „jedzenia dla życia". 
Z wielką szkodą niewiele osób ich przestrzega. Pe- 
wien lekarz hygienista odważył się nawet na para- 
doks w tym względzie; utrzymuje bowiem, ża tylko f 1 
ludzie dzicy umieją spełniać fankcye potrzełne do | poprawkę, że trzyletnią nieuleczalną choroba 
życia. Ludzie cywilizowani utracili instynkt i zas.ą- | umysłowa jednego z małżonków, stanowi powód 
pili go złemi przyzwyczajeniami; nie umieją już ani do rozwodu. 
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Metz 2 lipca. W arsenale tutejszym wy- 
buchł wielki pożar od iskry, którą wiatr uniósł 
z lokomotywy przejeżdżającego w pobliżu po- 
ciągn. W płomieniach zginęło pięć osób, mię- 
dzy niemi jedno dziecko. Także pokaleczonych 
osób jest wiele. Szkoda zrządzona przez pożar 
jest bardzo znaczna. 

Rzym 2 lipca. Parlament po długiej deba- 
cie w imiennem głosowaniu przyjął 171 gło- 
sami przeciw 89, do potwierdzającej wiadomo- 
ści wyjaśnienia rządu w sprawie polityki za- 
granicznej. 

„ Charlottenburg 2 lipca. Podczas wczoraj- 
szej burzy ugodził piorun w omentarz w West- 
end podczas pogrzebu, trzy osoby zginęły, a 5 
jest pokaleczonych. 

Konstautynopo! 2 lipca. Dziś naradxzali się 
ministrowie nad ostatnim krokiem ambasado- 
rów w sprawie kreteńskiej. Spodziewają się, że 
sułtan wyda firman, nadający ogólną amnestyę 
i przywracający konwencyę w Haleppo. 

Dziś powieszono tu mordercę ormiańskie- 
go Kirkora. W ogóle wszystkie wyroki śmierci, 
wydane ostatnimi czasy, bywają wykonywane 
dla odstraszającego przykładu. 

Ateny 2 lipca. Dotychczas nie nadeszła ża- 
dna autentyczna wiadomość o zebraniu się sej- 
mu kreteńskiego. 

Na przedstawienie posła tureckiego co do * 
wysyłania ochotników 1 amunicyi na Kretę, 
odpowiedział rząd grecki, że nic nie wie O ta- 
kich transportach, a ponieważ komunikacya 
między Grecyą a zagranicą jest swobodna, 
przeto nie może nikomu zabronić udać się tam, 
dokąd mu się podoba. 

Okręty angielskie i francuskie przybyły 
do Heraklionu. 

COO O ZZA 
HOTEL. ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 1 lipca. M. hr. Drohojowska 
z Wiednia. M. Dunikowska z Bolanowic. A. Za- 
jączkowski ze Starego Miękisza. F. Wolfarth z Ku- 
rzan, J. Obertyński z Odnowa. M. Komarnicki z 
Jarosłswia. J. hrabia Mycielski z Przeworska. Z. 
Pającakowski z Kołomyi. N. Gołaszewski z Tou- 
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w ostatniej | gtobab. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tež 
ons za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


ONNIBU Zakład wodoleczniczy MARIÓWKA 
LWÓW, rogatka łyczakowska (przy 
kolei elektr.) w godz. 9 rano, 2!/, i 7 po poł. z Ma- 
rjówki do rogatki, zaś o 8!|, od rogatki do Marjówki, 
Wydział klubu miłośników sztuki fotograficznej 
zawiadamia p. Wiktora Bergera, kupca we Liwowie, 
Akademicka 8, wobec nieprzyjęcia listu naszego, że 
został na posiedzeniu d, 15 czerwca 1896 z klubu 
wyklnuezonym i że wskutek tego list rezygnacyjny 
p. Bergera stał się bezprzedmiotowym. 


Zmiana mieszkanie. 


Dr. Antoni Krokiewicz 
mieszkażobecnie ul. KOPERNIKA 16 II. piętro. 
Wszech xauk lekarskich "= 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów ; Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i ara 
w Berlinie i profezorów Guyona i Fourniera w Paryżn. 


Specyalista chorób skórnych, wenearycanych, 
płciowych i narsądu moczowege. 
w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5, 
Wyłącznie dla koblet ed 2—3. 


M. JONASZ 


dom bankewy i kantor wymiamy 
we Lwowie, ulica Jagieliożska 1. 8, r 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wsrtościowe, 
lesy i monety po najtańszym kursie dziennyzą 
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na 3 pr. losy austr. Zakładu kred, ziem. II emisyt 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem, 


Ciągnienie dnia 6 lipas r. b. 
Główna wygrana koron 108.090. 
Przy zamówieniach z prowinogi upraszn Gig 0 doy- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Uprkzca wig o łaskawe wosesns zamówienik, gdyż 
zlecenia na 2 dni przed ciggnieniem z powodu wyczerpā- 
zia zapasu nie moglyby być wykonane. 


Eok założenia 1853, 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą ; | 


August Schellenberg i Syn i 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. w gmachu 
dyr. gal Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie zapiery war- 
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
niczne oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak majkorzystaiejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre* 
numerata roczna zł. 1'70, na prowincył sł 1'80. 
I 
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Lwów dnia 2 lipca (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k 217.— do 220.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk« 
po 200 zł. w. a. 287.— do 291. =. Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 372.— do 332—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. a 

Listy zastawne za 100 zł.; Banku hipot. galia. 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
111. ,4i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.50. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. å proc. los. 57 lat. 97.50 do 98,20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 98.20 do 98.90 4 proc. los, 
w 43 i póź latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los, w 56 lat. 
97.50 do 98.20. 


Wiedeń 1 lipca. Notowania wieczorna 
Firedyty 35037, węgierskie kredyty 379 00, an: 
globank 156,25, bankvereia 262.25, unionbank 
284—, lknderbsnk 249'50, staatsbahny 356,50, 
lombardy 102.75, elbethale 27400, akoye tyto- 
niowe 168.00, rima 234,50, alpiny 77.70, renta 
zasjowa 101.40, węg. renta złota ——, auste, 
renta koronna —.—, losy tureokie 58.20, węg. 
renta koronna 99.15, marki 58.80, ruble ——, 
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Dom bankowy i kantor wymiany e 
Zlecenia s prowinoyi wykonujemy odwrotną poczta, bez doliczenia prowizyi 


4 PRZEGLAD » dnia 3 lipca 1896, 
39) , wość została nareszcie wynagrodzoną! śrasował. 
PANNA DO TOWARZYSTWA — Będzie to istotnie nielada nagroda. Wy-| —- Wcale nie złego- odparł zjssnym uśmie- 


POWIESĆ | 
przez Florencyę Marryat. 
Tłómaczyła s angielskiego baronowa Ześa Hartingh. 


(Ciąg dalszy). siostrzyczki. 
przed ganku, uwożąc uczonego specyalistę, wy- 
nagrodzonego po królewsku przez rozpomienio- 
nego barona, który nigdy w życiu z taką ochotą 
nie podpisywał przekazu na bank. 

Gdy pozostali sami, sir Allan ze łzami w 
oczach zwrócił się do swojago starego przy-: 
jaciela : 

— Jollifie, czy to może być naprawdę? — 
zapytał. — Zdaje mi się, że to chyba sen! Wy- 
cierpieć takie katusze niepokoju o nią, a potem 
dowiedzieć się, że się na tem skończy... na tem, 
o czem zwątpilismy już od tylu, tylu lat! Nie, 
to nie do uwierzenia! 

— Nie dziwię się, że. ta wiadomość zastała 
pana nieprzygotowanego, niemniej jednak jest 
ona rzeczywistą prawdą. Ale muszę teraz uprze- 
dzić pana, żebyś się nie oddawał zbytecznym 
uniesieniom radości wobec lady Alicyi, bo trze- 
ba jej strzedz przed wszelkiemi silnemi wzru- 
szeniami. Niech tylko będzie spokojnie urado- 
wana i szczęśliwa do końca, a wszystko będzie 
dobrze. 

— Czy ona wie już o tem? Czy powiedzie- 
liście jej? 

— Rozumie się. zaraz... Trzeba ją było 
uspokoić, bo inaczej wyobraziłaby sobie nie 
wiem co. 

— I jakże to przyjęła, Jolliffie, jak? 

— Podobnie jak i pan. Z razu nie chciała 
wierzyć, ale teraz już wierzy. 

— Biegnę do niej.. Moja droga, biedna Ali- 
cya! I pomyśleć, że jej długa, 
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uczynić to samo. 


brat z uśmiechem. 


na świecie. 


Sana o 


A 

Jeszcze za mało wiadome, jaką ogromną przyjewneść sprawić 
sobie możnagprzez codzienne kąpiele nosowo odo owe *) Nadzwyczaj 
orzeżwiającekdziałanie na błony S/uzowe nosa ikrtani taką sprawia 
przyjemność, że każdy kto się przyzwyczaił do odolizowania otwo- 
rów nosa—więcej tego nie zaniecha za żadną cenę. Wedle naszego 
mniemania są kąpiele nosowe od lowe*) wogóle konieczne, aby módz 
istotnie zdrowym się poczuć. Każdy nam racyę przyzna, kto się do 
tych kąpieli przyzwyczai. 

Lecz i ze względów higienicznych muszą kąpiele nosowe odo- 
lowe mieć skutek nader dobroczynny ; bo gdy się zważy, ża prawie 
wszystkie zarazki, proch i brud zawarte w powietrzu przez nos i 
usta przechodzą i w części na błonie śluzowej nosa i krtani się za- 
trzymują, to przyznać trzeba koniecznie, że codzienna kąpiel auty- 
septyczna tych błon śluzowych tylko korzyść przynieść może — i 
to w każdym kierunku. Wtedy nawet dziwić się trzeba, że wielu 
ludzi tak dbałych o swoje zdrowie, aż dotąd zupełnie z oka spu- 
ścili konieczność antyseptycznych kąpieli błony śluzowej nosa. 

Jeszcze jeden skutek codzienn: go odolizowania otworów noso- 
wych trzeba wziąć na uwagę: Błony śluzowe stają się mniej wra- 
¿liwe na zmiany temperatury, a więc mniej skłonne do zaziębiania. 

Ale na jedno chcemy szczególrie zwrócić uwagę Jak każdej 
rzeczy tak i kąpania nosa uczyć się potrzeba. Nie wolno poddać się, 


*) Rozumie się, ża kąpiel nosową odolem, wyprzedzić musi czys:czenia ust 
nosa odolem. 


W mięjasu: 
Poczta 3 razy 
dziennie, 
Telegraf, 
Apteka. 


; 


Btacya kolei 
Muszyna-Krynica C. K. 
z3 Krakowa 8 god. 
ze Lwowa l2 „ 


awona as | ZAKŁAD ZUROJOWY i 
IKRY NIC-Aa 


(w Galicyi) 
najobfitsza szczawa żelazista. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej 
drogi bitej i znakomitej utrzymanej. w. 
Środki lecznicze: klimatenropejski, kąpiele żela.iste, nader obfite w wol- B 
ny kwas węglowy, ogrzewane metodą 5chwarz'a w r. 1895 wydano ich 47'000. 
Kąpiele borowino we parą ogrzewane, w r. 1695 wydano ich 18.000, 
Kąpiele gazowe z czystęgo kwasu karbolowego. 
P 
L 


godzinę Ę 


C. k. Zakład kydropatyczny pod kierankiem specyalisty Dra Ebersa, ki 

wydano procedur hydropatycznych 28, 00. 

icie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Żentyca, Ke- 

fir gimnastyka lecznicza. 

ekarz zdrojowy Dr. L, Knopff, cały sezon stale ordynająey, Nadto , 

14 lekarzy wolno praktykujących. S| 

Spacery: Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 
i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. B 

Mieszkania: przeazio 1600 pokoi z komfortem urządzonyć , z pościelą 
kozpletną, usłagą, dzwonkami elestrycznym, piecami itd. 

Kościół katoliki i cergiew. Wspaniały Dosa zdrojowy, kilka restau- 

racył, kilka pansyonatów prywatnych, mieczarnie, cakier nie. z 
Š Muzyka £drojo wa pod kieruakiem A. Wro_skiego od 2L maja. Stały 


W 


2 Teatr, koncerta. 
GQ Frakwenoya w r. 1895, 6096 osób. 
M Sezonod 15 maja do 80 wiześnia. 
© W maju, czerwcu i wrześniu ceny Kąpieui, pomieszkań i potraw w głównej re- 
atauracyi zniżone o 2077: i 
„i Rozaełki wody mineralnaj od kwietnia 
wszyskich większych miastach w kraju 1 zagranicą. 
W miesiącu lipcu i sierpnia ubogim gadne ulgi, jak uwolnienie cd taks zdro- 
jowych itp, udzielone nie zostaną. 
Na żądanie udziela wyjaśnień : 


C. k Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicya). 
LVII IEI TII N LLL TENA YONNE, 
Nauczyciela poszakuje obs. dwor: Panom xmuszonya wiktswać nie po 


Stasiowa Wola p. Bursztyn, przes WAką-|sa domem, polecam Jaualnie przy uł. Mio 
pye dla przygotowazia ucznia do I gim, jaiewicza |. 6. Zygmut Milewski. 8—8 


| __ Bedalstor odpowiedzialny; Wawaw Masłowasi, 


do listopada, akłady we 


- 


B 
d 


— Allanie — wtrąciła nagle mis Hanna — 
musimy go nazwać Greoffreyem, po naszym oj- 
cu. Nie chcę żadnego innego imienia, chyba | prążkowany szlafroczek, licujący z delikatną 
1ej eerą, w białej koronce, narzuconej na jasne 
zlekka falujące włosy, siedziała przed komin- 
kiem, pogrążona w niebiańskim zachwycie szozę- 
ścia, a stara Joanna Wood z niezwykłym wy- | wie nad siły ludzkie znieść taki ogrom rado 
całą bieliznę poznaczyć, bo nie sądzę znowu, | razem twarzy, na której znać było jakby ślady ści. Więc te wszystkie nasze długoletnie na- 
żebyś dopuścił do tego, aby przyszły dziedzic į wzruszenia i grymas radości, stała obok, po» | dzieje i tylokrotne zawody otrzymają nareszcie 
Glebe Royslu przyszedł na ten świat, nie po- 
siadając koszuli do przewdziania Ale wy męż- 
czyżni nie znacie się wcale na takich rzeczach. 

— Ja tylko jedno teraz rozumiem, Hanno, | 
to jest, że jestem najszczęśliwszym człowiekiem | 
Pójdę powiedziać to mojej drogiej 
Alicyi. Bywaj zdrów, Jolliffe! Niech cię Bóg 
wynagrodzi za radość, jaką mi sprawiłeś. Nie 
zobaczycie mnie już dziś do samego wieczora. 

To mówiąc, poskoczył na schody. Na ko- 
rytarzu spotkał się z miss Murray. 

— Czy doktorowie już poszli? — zapytała 
z zaniepokojoną twarzą. — Jakież jest io 


że ty dodasz swoje na drugie. 
— Zawcześnie jeszcze myśleć 0 teru — odparł 


— Nie powiem tego. 


d|k 


Maueraine, błotne, pacońs Kple, mApoład Lcczenie vma g 
wodą, elektroterapia gimuascyKa, 635 m, nad poziom morza, Osłonięte 
od wiatru. wspaniałe położesie, używuce, «apeinie wolne od gyłu, suche powietrzu, 
umiarkowana iempara.uia Lo -24° Wosa zdrójway pierwszyrządny z dużym 
- | parkiem, prześlicznym widokiem na Dotomity. 200 gościanych pokoi, ssie jadalne i 
B czytelnie, sałon kuracyjny, 

Lawu-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. 
października. krospekty i wiadomości p.zęz Wyrekcyę kąpielową w Bon. lct, za 
cegmu. 


= 


Niemki, zdołae nauczycielki, poleca biuro |cyi języka 
aauczycialskie Morawskiej Halicka 10, 1-5 |R; 


przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko» 


obraź sobie, panie baronie, tęgiego, rumianego ; chem. — Przeciwnie, nawet dobre, bardzo dobre. 
chłopaczka, jadącego na kucyku przez włości | 
przy twoim boku. Nie będzie on długo jedy- 
nakiem, uprzedzam ; bo jak co tylko powiedzia- 
łom do mise Chichester, nie dziwiłbym się wcale, 
gdyby miał czterech lub pięciu braciszków i 
Lady Chichester, raz wszedłszy 
W pięć minut później konie ruszyły z|na dobrą drogę, będzie dalej szła po niej try- 
umfalnie aż do końca 

I poczciwy doktor, zacierając ręce z ra- 
dości, rozśmiał się głośno za swego dowcipu, a 
sir Allan, pływający z radości, miał ochotę | 


wiedzieć, to idź zapytać mis Chichester. 


potrzebować moich usług. 
szkadzano! 


oniewiałą ze zdziwienia i z 
na czole. 


ROZDZIAŁ XVII. 
Lady Alicya, ubrana w jasny, 


Przecia trzeba będzie | 


rządkując coś na toalecie, 
sama nie wiedząc co robi. 


pani słuchała rad swojej starej, wiernej 
stunki. 


wnem wejściem sir Allana, który jednym 


rzucił dokoła jej kibioi. 


ocierając łzy fartuchem. 


sami. — Moja droga, jedyna Alicyo! 


ŘE kw M EAT CYNA) an 


(7 
ACE: 


| 


gdy się sprawa raz nie uda. Przyjemność jaką nam codziennie odo- 
lizowanie sprawi, warta jednej lub drugiej próby. 

$ Należy nejpierw zapamiętać: nie z 
wolno odolowej wody wysoko Wolągać, 
trzeba jej dać samej w otwory nosa _ 

*wpłynąć'). Woda musi sama znaleźć « ©. = R 
drogę przez otwory nosowe do ust A A _ > 

(patrz figurę). Kto chce wziąć z sobą M." —: —— ZA 
Udol na podróż, niech wyraźnie zażą-: 4-—— > 
da flaszki podróżnej. Mamy specyalmie “ o uć 
dJa podrówy flaszki Odolu z kapslą do 
zamknięcia patentowaną (nowość 3080- 
łutnie pewna). Ceny to me zmienia. Odolu kosztuje cała flaszka 
(fiakon do szprycowania oryginalny) wysiarczająca na kilka mie 
sięcy złr. 1, pół flaszki 60 ot, w aptekach, droguerjach, perfume- 
ryach 1td. 


Zaj, 


*) bzkłantę jak do picia bierze się do ust, przychyła cię głowę zwolna kt 
tyłowi aż poziom wody na jednej linii stanie z otworem nosa. Przy tej sposobności 
wpłynie część odolu do ust praez otwory nosowe. Wtedy pradko przechyla się głowe 
naprzęd i wypluwa wodę. Tę operacyę powtarza się 2—3 razy. Przy pierwszych pró 
bach okaże sę drażnienie w utworach nosowych, lecz nie pa'eży prób zaniechać, pe 
kiika, rzecz pójdwa doskon le. Przedewszystkiem bnczyć nalaży, aby wody nie wcią- 
gać sa wysoko (bo to często jest bolesną rzeczą) ale zwolna dzć jej wpływać i wma 
łej ilości. Te kypiele nosowa mają to dobre, ża chronią przed zaraźliwymi chorobami, 
a nadto i tẹ przyjemność, ża nos zawsze jast wolny. 


kKoncegno 
najsilniejsza naturalna woda mineralna zawierająca arsan i żelazo 


polecona przez najpierwsze lekarskie powagi. 


biecych, malarji etc. 
klcie wody trwa przez cały rok. 
Składy w wszystkich handlach wód mineraluych i aptekach, 


ąpiele Ronaceguo potudniowy Tyrol ctacya klei Valsm- 


mawia oddaloae o 1'|, godzimy jazdy od Trienta. 


Wszędzie elektryckne oswidtlanie. Muzyka Kąpielowa, 


Dyplom honorowy ministerstwa handlu | | 


Ces. król. uprzyw,lejowana 


rafinerya spirytusu, tabryka rumu, rosolisów, 
tikieróow i ootu 


Juljusza Mikolascha Następców 
Jakób Sprecher i Spółka 
poleca -. 
NA WAW IGE 
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus „Rongont* składy 
w mieście ul. Halicka l. 1, ulica Kepermka 1. 9. 


Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w dlaszankach 
pięciolitrowych wagi do 5 kig. 


Uczeń szkół rosyjakich poszukuje lek- 


Na ozas. wakacyi Francuzki, bony, 
p. 2-32 


„Papier s fabryki Fijalkowskioh w Małej. 


Jesteśmy wszyscy uradowani. Jeśli pani chcesz 'twarz zabarwiła się od tych płomieni rnmień- 
— Czy mogę isć z panem do milady? Może 


— Nie, nie!$Nie teraz! Nie potrzebuje nikogo | byli znów w tej chwili rozkschani w sobie, 
prócz mnie, i nie chcemy, żeby nam prze- 


To mówiąc, sir Allan poskoczył do pokoju 
żony i zostawił ją stojącą w środku korytarza, 
głęboką zmarszozką 


liliowo 


w rzeczywistości zaś | 
1 


-— A co? Czy nie mówiłem zawsze miłady, 
że z czasem wszystko będzie w porządku, jak 
należy? Jué dawno byłoby się to stało, gdyby 


Lecz morały jej przerwane zostały rapto- 


kiem dopadłszy do nóg żony, oba raraiona za-; szło po tylu latach. Było to istnem objawie- 
Stara niania wymiar- | 

kowala od razu, że obecność jej jest tu zbyte- | 

zda- | czną. Spojrzała ukradkiem na klęczącego pana | adnej wątpliwości i że od dawna bylabym 

nie? Mam nadzieję... och, mam nadzieję, że nie ;i wysunęła się cicho do przyległego pokoju, ; spostrzegła, gdyby nie to, że jestem tak osła- 

znaleźli nie tak bardzo złego. > 
Widok jej przypomniał sir Allanowi nie- 

miłe wspomnienie, ale on był tak upojony swo- 


anielska cierpli- | jem szczęściem, że nawet się tem nie za- Ona spojrzała w głąb gpałających oczu, dziły w inuym kierunku. 


Nsdają gie do każdego 
włosa, gołą przyjemnie 
każdą brzytwę dają 
na 1-no miesięczny 
próbę, gdyby się 
okazała Złą 
mieniam na 


p 


Oyna 


bezon trwa od maja du po ct. 


ski, handei żolasny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 


R a O 
REWOLWERY 


angiel:a16, mineryganskig / 
1 beigijekið we wSżyBi 4 M 


"Fkapedytora lub cksped*torki po- 
szukuje, poczta Lubaczów. i 


Sprzedam 100 obok 6) i 90 morgów ; 
== |AABU jodlowego dziewiczego w Połoninach. | 
Przystęp możliwy, komunika:ya łutwa, 


ja i Uniwersytetu dila warunki 
NE 4 Lubieniak, 


namiętnie zwróconych ku niej, i wyczytałą 
w nich ten wyraz bezgranicznej miłości, jakie- 
go nie widziała już od lat wielu. Zwiędła jej 


| cem minionej młodości, blade usta rozchyliły 

|się uśmiechem niewysłowionej błogości i ci siątek lat. 

małżonkowie, od lat dwudziesia poślubieni, 
jek młody chłopak z dziewczyną, którą wie- 
dzie do ołtarza, marząc o długiem życiu szozę- 
ścia i rozkoszy. 

W jesieni żywota szczęście dało im dru- 
gą wiosnę. 

— 0! Allanie! jakże nieskończenie wdzię- 
vzną jestem za to Bogu! — szepnęła, tuląc się 
do niego wśród łez. 

A ja... je jestem, jak szalony z radości!.. 
Świata nie widzę przed sobą Przeszadłszy taki 
okropny niepokój o ciebie, najmilsza moja, do- 

ER się w końcu, że takie wielkie, nie- 


rękę. 


spodziane szczęście ma spaść na nav.. to pra- 


nagrodę twojej ciepliwości! I cóż ty na to, mój 
aniele ? 

— Ja! Mój najdroższy! I ty pytasz o to? 
Wolałabym sto razy umrzeć, niż zawieść się 
raz jeszcze. Pomyśl tylko... nasze dzieciątko... 
pis- | nasze własne dzieciątko! O! zaledwie śmiem 
dowierzać temu. 
ję SS" I nigdy nie podejrzywałaś prawdy? 

— Nigdy. Nawet mi to przez myśl nie prze- 


sko- 


niem dla mnie, zarówno, jak dla ciebie. Liacz 
profesor Norman powiada, że to nie nlega juá 


czeństwie, iż 
niechętnie na 


— Alicyo! — zawołał sir Allan, gdy zostali | nizma mój nurtuje jakaś straszna, śmiertelna 


bioną. Ja byłam jednak tak pewną, że orga- 
| choroba, iż myśli moje nawet nigdy nie 5 


— Bylismy niedoświadczeni, jak dwoje dzie- 
ciaków, nieprawdeż, moja droga? Leoz na przy- 
szły raz będziemy rozumniajsi, co? 

Jego wesołość i serdeczność tak ożywiły 
chorą, Że zdawałe się, iż ubył jej jaki dzie- 


— O! Allanie — westchnęłs — czassm oba- 
wa mnie bierze, czy jestem godną tak wielkie- 
go błogosławieństwa, bo nieraz sarkałam na 
swój los i miałam żal do Boga, że odmówił mi 
szczęścia, jakiem oblarzał inne kobiety, Tak 
gorąco zazdrościłam matkom, które napotyka- 
łam z dziecięciem. u łona, że inne strony do- 
datnie mojego życia wydawały mi się niczem. 
I czasem.. czasem... 

— (o? — podchwycił mąż, który ochłonąw- 
szy już z pierwszego uniesienia, przysunął so- 
bia krzesło i usiadł obok niej, trzymając ją za 


— Nie gnieswaj się na mnie, Allanie, bo wi- 
dzę dziś, że to było tylko niegodziwe przywi- 
dzenie z mojej strony; lecz ozasem zdawało 
mi się, że i tobie nawet uprzykrzyłam się i 
stałam ci się niemiłą dla tego, iż nie dałam ci 
dzieci, i popadłam w taki stan zdrowia, że nie 
byłam dla ciebie żadną towarzyszką, że gdy 
widzisz inne kobiety, silna i zdrowe, staje ci 
w myśli gorzki sawód, jakiego doznałeś z mo- 
jej przyczyny, i nieomal pragrąłbys, aby już 
był ze mną koniec, hy módz uczynić inny wy- 
bór. To mi się tylko zdawało, mój najdroższy 
— tłómaczyła się lady Chichester nieśmiało, 
widząc, ża głowa męża opuszcza się coraz ni- 
Żaj ku piersiom. — 
jesteś dobry, aby mi życzyć czegoś podobnego; 
tylko, widzisz, kobieta, która nie ma dzieci, 
czuje się takim błędem w rodzinie i społe- 


Wiem przecie, że nadto 


myśli, ża wszyscy pogardliwie i 
nią patrzą, z 


(Cing dalsny mastani). 


wysskorawienna Vibrating 


ciu, a na wystawach przyznsao im przeszło 


z pomiędzy wszystkich „wystawców największe 


(dRwniej G. Neidlinger) 


Największa działalność ! | 
Najpiękniejszy ścieg;! Największa trwalość ! Najwygodniejszy 


sposób użycia! oto są zalety, którym oryginalne 
SIYGERA MASZYŻY DO SZYCIE 


zawdzięczeją swe niezrówaane powodzenia d 
Nowa familijna maszyna do szycia Singera Co 


Shuttle maszyna nzyskała sobia znowu 
tak jak wszelkie dotychczas wyroby tej fabryki nadzwyczajne nii, jest ona wzo- 
rową pod wzgledem konstrakcyi, nader wygodną w użycia i niezrównaną w działalność. 

1% miiionów oryginuinych Singera msczym do użytku domo- 
wego, do białego szycia i do wszelkiego rodzaju celów przamysłowych jest w uży- 


£U0 pierwszych nagród i tek znowu 


otrzymały oryginalne Singora maszyny do szycia na wystawie światowej w Chicago 


odznaczenie: 5t pierwszych nagród: 


na wystawie 1894 we Lwowie dyplom ponorowy : na wystawie 1895 w Kolonii 
złoty medal; w Cieplicach złoty medal, w Igławie trzy A honorowe. va 


| THE SINGER ŚIRANUFAC TURING Cao. Tow. akc. 


Lwów rynek 9. Filja: Czerniowce ulica Pańska 18. 


- NA NALEWKI! 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar 
pierwszej próby 
ı poleca c. K uprz 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
J. A. Baczewskiego 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
Pocztą 5-kilowe posyłki pojemnością 5 litr. 


u c= ZE. 


Chorym i rekonwalescentom ! 


„CURZOLA* (Blutwein) czerwone cierpkuwe butelka 
„VODIZZE* białe nadzwyczaj przyjemne 60 centów 
„PROSECCO“ słodkie, miluskie w smaku „65 centów 
Wina moje datmatyńskie są dla starszych i d:loci przeciw niedokrewności, 
osłabieniu i chroniczneaa Katarowi żołądka, pomagają regnlarnazaa odkywiania 
ciała 1 trawienia, poleca ? i 
M. BALAS, handel wia Lwów ul. Brajerowska I. I. 

y k z dochodem 5.0G0| W Szerzymach jest do wynajęcia 
siĘ E orzeda ii zm 26.0600 zł|domek, trzy pokoje, kuchnia, piwnica, 
Bank 6 GUw. Zgłoszemia: Fot |'gródek na lato, miesięcznie 16 zł. Zgło” 
wark w irzemyśslu 4. 77. isc się Zarząd dóbr Szerzyny p. Biecz, 


BR : p $ iu A 

á Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na koniu j 

a firmy Ooariera AA torej a 1850 spadkobierca G. tśonirutowicz w Cezutcwi Jedyna polska firma we Francyi, , Tia Udróżniajcie 
HH pae was _ reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie »Buteika* 1 odznaczona medalem złotym, poleca wieikia zapasy kury À prawdę od blagi! 
s cyjnych prawdziwych Francuskich Cognaeów, a szozególniej dotychczas nieprzewyśszonego w swej dobroci Cognauumi nisteryai- PE E, 
2 nogo, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, cukierniach, 1 wpuekuoh ne prowin 9. W. Miemujstoiii za 
$ cyi Z poważaniem August Charzewski, jen. zast. ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 2 "a Fm: wd a | pe Mah 
SK EEAS AS OOA] zadana fabryka tutek poszczycio 


sip mis może. Žgdaó proszę Wai 

teu Ńiemojowskiego. 

Wasządzie do mabycia, © 
Poleca cię rownież tutki kiejo- 
ne s prawdziwogo papiera Kistp- 

phiiiogw. 

aa EEEE 
Na sprzedaż majątek ziemski iuz 
pod Jarosławiem położony 1050 m. obsza- 
ru, „z czego 816 morgów roli jek najlep. 
szej jakości. Bliźeza wiadomość w xance- 
laryi,adw. Dra Kwiatkowskiego we Liwo- 
wis, ul, Pańska 1. b. Pobre dnictwo wykia- 
CZONY, , 4—8 ` 
"Wo «przedania folwark przy wsi 
200 m. dobrej ziemi nad Dniestrem z za- 
siewami */, mili od atacyi Jexupol za 
36.000 zł. Blikszą wiadomość udzieli pan 
Huczewski, poczta Jezupoł, 8—6 
Niydłu japońskie, różanne toaletowa 
czyni płeć miękky, usuwa wszelkie plamy 
maskórne i jedynie pewne a nieszkodliwy 
środek przeciw piegora, 4 szt. 2, złr, 14 
szt. 5 ml. franco poleca , Edward Kaczo- 

rowski, u rient. WZA 


śómrsa wakacyjme tsk do egzą- 
minów wstępnych, do egzaminów dojrza- 


ęPIEBiBzZE, Z 
„sirzem do wyj- 
fa mywania 2.8v, 
, każde nart ostrze 

b5 ct. Paski do 
brzytew od 1 mr, 


angielska po zi. 1,.0, Otów, cynk 
25, kompozycya do pancwek po 80 
jeden klg. poleca Fiotr Chrząstow- 


1 naprzeciw Katedry. 


A 


kica wielzoścach 1 / 9% < łości i prywatnych prowadzona będą w 
sgutemAch od ŻY PŚ Zakładzie M. Bielskiej ul, Pańska ue 


. W ałynnej oborze Wzdowskie są 
josacze do sprzedania cztery pięciokwar- 
talne roZyłouniai rasy bern->immenthal 
czystej krwi po oryginalnym, ze Sawajca- 
ryt sprowadzonym  statniku, który ze 
jwzgleun na mową geneiacyą jest także 
Qo .przydawia. Wszy»tkie te sztuki odzna- 
czają się bardzo pięknymi usztaitami, Ce- 
wy ich przystępne. | c 
Zarzad dóbr Wadowa + 


By 
francuskie ian È 


Krawaty zus. wns 


-3 |fuowszych fasonach ud 80 ct. krawaty 
balystowe i plikowe od 30 ct, 


„Górski i Szydłowski 


banalnie tanie. Wiacomość A; Ji uwów pl. Marjacki (róg Hetmańskie j) 
U 7 l 


Drokobycz. : 


Drukarnia nar. SŁ Mauieckiego i Spółki (Hotel Żora). 


|poczta Jezupoł. 


Spd: Wydawnicza Polska 


w Krakowie 


NE. poieca : 

Górski Stanisław. Qjeze nasz, wytłó- 
maczenie modlitwy Pańskiej przez X. 
Gayrard'a, streszczone z dodaniem uste- 
pów x kazan św. Franciszka Salezego 

4U ct na papierze wslinowym . —'69 

Bzecz zaopatrzona aprobatą Książęce- 
go Konsystorza, tudzież Hcznemi bardzo 
ocenami osób duchownych. "SE 

Ekroże, sprawozdanie naocziŃgo świaćka 
o przebiegu procezu |. 5 U 

Do miejscowości licznych, zapisanych 
krwią naszych meczenników za wiarę, 
przybyły prred rokiem z górą — Kroża 
Dziełko to znaleść się powinno w kaž- 
dym polskim domu- — gdzie żyje dla 
wiary świętej dawna miłość, 

Powlieki Stefan X Dr., Prof Uniw. Jagiol. 
Zywautń i dzieła Ernenia Rena- 
ma. Wyd.nie nowe powiększone. 80 ar- 
kuszy ścisłego druku, złr. $,—, oprawne 
w płótno sir. 4—, w półskórek zę 

-Bo 


60 centów Książka ta, pięknie pisana, wysoce poucza- 


JĄCR, a tak przystępnie traktująca nsi- 
wazniejsze zagadnienia, znajdzie licznych 
czytelników. Nie wspominamy już o za- 
dziwiająco niskiej cenie, która także nia 
małą bedzia dla wielu zachętą i uła. 
twiosiem, 
amiętaik | Zjazda XX. kate, 
Pehetów w Krakowie, Ułożył X. 
Dr, J. Bukowski 1 <zdiko a OB 
Peiczar József X, Dr, Prof. Uniw. Jag. 
Zarys dziejów kawnodziejstwa 
w usścielie katolicyeim, Część I, 
(atanowi całość), Kaznodzieja gracoy do 
IX wieku i łacińscy do XVI wieku 1.40 
w starannej oprawie  . . . . 8— 
Wąaikiewics Wincenty X. Czytmm ci mie- 
dzieiae dia luda, do tegoczsenych 
potrzeb zastógowane (z portretem autora), 
Wydanie drugie poprawiono. str. 565150 
X. W. Wąsikiewiczi wpadł na najszczę- 
śliwszą drogą, Tak lud pozasć, tak u- 
mień uo niego przemówić mową i zwro' 
tami jego, a owe gromadzkie urzędy i 
gazdów i czeladź i zarobników przykła- 
dem pociągnąć, grożbą xościelną przed 
sąd Xoga postawić i siłą, przekonania 
zbrodnicze przełamać, to się podobno 
jemu jednemu udało. 
Z dawniejszych wydawnictw : 
Bobowski Mikotaj, Wolskie pieśni ke- 
toiickie od najdawniejszych czasów 
do końca XVI wieku, z 6 tabl. 850 
Bouset X, biskup. Listy de pany... 
w Meizu, przełożył Jacek Nadęcz ARW 
Chołoniewałci ks, Stonistaw, Kazania 
miedzielme I świętalne, 2 tomy 
wyómł X. Jan Badeni . , . . 
Delert J. B. X. Hiatorya Kościoła 
ń. katolickiego, 2 tomy , . 156 
— Teologia dla użytką wier- 
nych, pragnących grantowniejszej nauki 
w rzeczach zbawienia, 2 tomy . 1-80 
Golian Zygmunt X, kazania niedziel- 
me i świąteczme, wydane staraniem 
X. Baztkiewiza . * « „, . * B= 
Łubieński Bernard 0. Zywat blog, 
wrata Gerarda Majelia ze 
Zzrom ©0. Bedemzyc M) 
Łubieński Roger hr. © powełanin zea- 
kuvmmemi z dodatkiem szeregu mo- 
alitw dla osób mających powołanie d 
kycia zazonnego ` . . , . — ZO 
Mayet Klaudyusz Marya X. Amlal Ku- 
charystyi czyki żywot Maryi 
Kuutekii z portretem . . : LÖV 
Ważyński Aleksander X, Dr. b. inspektor 
Akad, duchownej Howmile-ykalBu 


LA - - 
Arwr Kościcki 
(Syriusz) 

Lwów, ul. Trzeciego Maja l. 2. 
poleca wprost a Ameryki 
wyborną kawę pół kigr. 4. 1, naj- 
iepszo horbaty pół kl. zł. 3,50 do 6 
uoaiak kuracyjmy batelku zł. 1.80 
do b. 
"Foiwack 500 morgów skomasowany 
we wsi pół mili od Haliczą z zastewami 
do aprzedanią za 35:000 zł: Bliższą wia- 
domość udziela Franciszek LD 7 


Zarządca W. Hodak, 


